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Wznowienie przedpłaty  
na „Nowa Reformę”.

Ponieważ -wszystkie korespondencje poczto­
we w obecnym, wyjątkowym czasie doznają 
znacznego opóźnienia i terminowo określić się 
nie dadzą, przypominamy, że czas najwyższy 

wznowić prenumeratę na wrzesień, 
z kraju najdogodniej przeLazem pocztowym.

Za opóźnienia w przesyłce dzLnnika, które­
go nakład. musi być z góry przewidziany i o- 
znaczony, administracya nie może brać odpo­
wiedzialności, jeżeli zamówienie p r z e d  1 
w r z e ś n i a  nie będzie uskutecznione.

Administracya ,,Nowej Reformy".

C m  tonscisAilae.
Z chwilą, gdy sprawa organizacjj polskich 

Szeregów bojowych straciła charakter akcyi na- 
wpół spiskowej, gdy ją ujął w swoje ręce nasz 
legalny, najwyższy konwent narodowy, wy­
brany jednomyślnie przez wszystkie stronni­
ctwa, w kraju, i świadomy swej odpowiedzialno­
ści za dalsze losy, rzucił stare, w spuściźnie tak 
długo przechowywane hasło ojców naszych: 
„Narodzie polski do broni! Teraz albo już ni­
gdy!11 — z tą chwilą sprawa wstąpienia do le- 
gionówpolskichstała się dla każdego Polaka już 
nie kwestyą jednostkowego porywu, nie żądzą 
przygód wojennych, lecz kwestyą sumienia — 
„casus conscientiae11. Nie o reprezentowanie 
narodu polskiego na pobojowisku już teraz cho­
dzi, nie o salwowanie honoru narodowego, ale
0 wielki L-zyn narodowy z roku 1914!

Casus conscientiae...
Do każdego domu polskiego puka w okno 

dłoń tajemniczego nieznajomego z grottge- 
rowskiego „Znaku11 — bo to jest branka pol­
ska.

Niema nikogo, któryby w tej chwili nie my­
ślał nad tem, czem może się najlepiej przysłu­
żyć do tego, aby wlać jak największą silę w 
podniesione ramię polskie. Jest wiele pośre­
dnich sposobów slużeniasprawie, sposobów mniej 
świetnych i rozgłośnych, niż służba bojowa, 
ale zarówno ważnych i doniosłych, równie wiel­
kiego nieraz wymagających poświęcenia, bo 
w pewnych okolicznościach żyć dla sprawy pol­
skiej jest trudniej, niż umrzeć. Ale mimo tego 
każdy liczy się z możliwością służby bezpośred­
niej, tej, która składa ojczyźnie ofiarę najbar­
dziej oczywistą: ofiarę z krwi. To pociąga naj­
więcej, gdyż miłość do ojczyzny, jak wszelka 
miłość, dąży do zespolenia się z nią ciałem
1 krwią, do symbolu widocznego, niewątpliwe­
go. I jedni już poszli, drudzy porządkują szyb­
ko swoje osobiste sprawy, żegnają się i idą, i 
coraz to jakaś grupka nowozaciężnych w cza­
peczkach strzeleckich przeciąga ulicami. A prze­
chodnie przystają, ścigają ich tęsknym wzro­
kiem, i chylą w duszy czoło przed świętym ha­
słem. Ten i ów przeklina swoje niedołeżne cia­
ło, które mu nie pozwala iść z nimi, bada swoje 
siły, czy możeby przecież wytrzymał trudy bo­
jowe i czy naprawdę słuszną jest jego obawa, 
zęby był tjlko zawadą dzielnym pułkom. In­
ny pyta się w duchu, czy może niezbyt przesąd­
ną jest jego troska o zaopatrzenie żony i dzie­
ci, i czy nie wa.żniejszem od zapewnienia wąt­
pliwego bytu materyalnego tym małym Pola­
kom, jest poświęcić siebie, ojca. aby im dać oj­
czyznę. Inny, który już zwątpił we wszystkie 
ideały, i odlawua był już, jak to nazywa pe­
wien pisarz, „teoretycznym samobójcą11, odkry­
ta , ze jest przecież na świecie jeszcze jeden 
niewątpliwy ideał, za który warto zginąć: oj- 
C7j zna, —  zginąć choćby bez przekonania, lecz 
czyż potrzebne tu jest przekonanie? Inny, któ­
ry w zyciii wiele jeszcze zamierzył, bo nie na­
leży do tych, co to nie mają nic do stracenia, 
dziś pyta sumienie swoje, czy zgodzi się ono 
złożyć na ołtarzu wspólnej sprawy ofiarę wię­
kszą, niż nagie życie, bo ofiarę z najserdecz­
niejszych planów i nadziei, i zaczyna służbę wo­
jenna od tego, że z dymem puszcza te niezżę- 
te zboża. A ludzie pokryci siwizną dumaja nad 
tem, czy nie lepiej jest poświęcić tych trochę lat 
życia, które ich oddziela od zgonu, i zamiast 
umrzeć na łóżku w otoczeniu bezsilnych recept 
i lekarstw — zginąć najpiękniejszą śmiercią: 
tą bezimienną śmiercią na pulu bitwy, w otocze­
niu dogorywających towarzyszów. I serce tych 
ludzi na tę myśl wzbiera bolesną zazdrością 
■względem tych młodych zuchów, którzy tam 
już idą w niewidzialne promienie przyszłej 
śmierci, —  aż zazdrość przycicha i zmienia się 
W rzewne błogosławieństwo.

Jest jeszcze sporo takich, którzy by pójść 
mogli i chcieli, lecz ociągają się ze względów 
zasadniczych. Wskazują na przykłady ostrze­
gające z przeszłości, żądają gwarancyj zupeł­
nie dokładnych i jasnych, żądają kupieckiego 
niemal stosunku między ofiarą a zapłatą. My­
liłby się fatalnie, ktoby w skrupułach tych ludzi 
Upatrywał np. zamaskowane tchórzostwo Każ- 
3y ma swój sposób kochania Polski, wedle 
własnego serca i rozumu. Skr upuły tych Polar 
nów są pełne najzacniejszej intencyi, i tych 
ludzi zjednać również dla sprawy należy, bo 
tnogą to być ludzie najpotrzebniejsi.

Ale w chwili obecnej kwestyą politycznych 
przekonań i zastrzeżeń jest podrzędną. „Vox 
populi, vux Dei11. To nic znaczy, żeby naród

byl nieomylnym, ale to znaczy, ze naród jest' 
żywiołem, który, skoro jest już w rozpędzie, 
staje się nieDezpieezną potęgą. A wtedy jedy­
nym ratunkiem jest nie hamować, lecz iść z ży­
wiołem i torować mu drogi, aby ujawnił swą 
silę w całej pełni

Vox populi, vox Dei11 — to znaczy również, 
że nie jest to tylko gh>o rozśpiewanych i upo­
jonych ideą tłumów, lecz także głos, który cię 
szuka w samotności, mąci ci spokój i sen, głos, 
który niema nacisku państwowego autorytetu, 
ale odwołuje się tylko do dobrej woli i suniie- 
niah Któż dziś skontroluje Polaka, czy nie 
mógł, C7.y tylko nie chciał? Nikt, tylko on 
sam... w jego wlasnem serca rozgrjwra się dziś 
sprawa Polski.

Casus conscientiae...
Niewidzialny bęben werbunkowy rozbrzmie­

wa dziś po ziemiach polskich, głos niesłyszany 
nigdy przez dzisiejsze pokolenie a jednak tak 
dobrze znany... Brzmi coraz głośniej, ho niosą 
sie z nim razem wołania z mogił i dalekie gło­
sy rozpaczy Łych, co jeszcze żyją, gdzieś w nie­
woli... ^

To jest polska branka. J t (R, I )

1 fTancrsbo-nfiemle^Liiego 
terenu wany,

Armia niemiecka, zdobywszy i zabezpieczyw­
szy tam swój pobyt przez odnowienie zburzo­
nych fortów, ruszyła aaiej na zachód, ażeby 
zdobyć fortecę N a m u r. Jest to dalszy etap 
w pochodzie na Paryż od strony północno- 
wschodniej.

Namur leży na wyżynie, dochodzącej do 83 
metrów i posiada SiŁne forlyfikacye. Miasto li­
czy około 32.000 mieszkańców i oprócz katedry 
nie x>osiada żadnych zabytków, godnych widze­
nia. Jako forteca posiada pierwszorzędne zna­
czenie. Tutaj krzyżują się trzy ważne koleje, 
tudzież 8 gościńców. Po wschodniej stronie 
miasta płynie rzeka Mu aa, mająca już tutaj 
dość znaczną szerokość. Do niej uchodzi rzeka 
Sambre, płynąca -wzdłuż południowej części 
miasta.

Przez Mozę wiodą dwa mosty, z których je­
den jest kolejowy i posiada dwa tory. Przez 
rzekę Sambre wiodą do miasta trzy mosty. W 
widłach, utworzonych przez wymienione dwie 
rzeki, wznosi się :n  wzgórzu cytadeln, przed 
którą znajduje się killu małych fortów. Naoko­
ło Namur znajduje się wieniec silnych fortów. 
Najsilniej zbudowany jest Fort Samson, leżą­
cy na wschód od Namur i panujący nad gościń­
cem, wiodącym z Liege do Namur, tudzież nad 
koleją, która ciągnie się nad lewym brzegiem 
Mozy.

Namur oddalone jest od Brukseli o 63 kiło- 
metiy, od Antwerpii, która jost także wa tną 
fortecą, o 98 kilometrów. Odległość pomiędzy 
Namur a Liege wynosi 63 kilometry. Uwzględ­
nić należy przedewszystkiem, że odległość po­
między Namur a granicą francuską wynosi tyl­
ko 37 kilometrów. Konfiguracya granicy belgij- 
sko-francuskiej jest taka, iż na południe ou Na­
mur terytoryum francuskie z twierdzą Givet 
klinem wbija się w lorytoryum belgijskie, 'ędy 
miały wkroczyć wojska francuskie do Belgii, 
ażeby przez Namur i Liege wpaść do Niemiec. 
Zapobiegli temu Niemcy, ubiegłszy Francuzów 
i zająwKzy Liege.

Dalszym etapem pochodu niemieckiego na tej 
drodze będzie Oh a r 1 e r o i, miasto, liczące o- 
koło 28.000 mieszkańców, ognisko belgijskie­
go zagłębia węglowego. Stąd -wiedzie do Fran- 
cyi jedna droga do Beaumont, miasta belgij­
skiego nad granicą francuską. Długość tej dro­
gi wynosi 20 kilometrów. Druga droga do gra­
nicznej twierdzy francuskiej Maubeuge, ma 44 
kilometry długości. Odległość koleją pomiędzy 
Maubeuge a Paryżem wynosi 229 kilometrów 
Kolej z Namur do Chaneroi idzie wzdłuż rzeki 
Sambre, która tutaj wije się w licznych skrę­
tach, skutkiem czego na tej malej stosunkowo 
przestrzeni znajduje się 12 mostów kolejowych. 
Koło Charleroi znajduje się kilka fortów, któ­
re wziesiono w ustatnieh czasach.

Ponieważ armia niemiecka zajęła 5 fortów 
i miasto Namur, więc zdobycie reszty fortów 
jeste kwestyą krótkiego czasu. Tutaj, jak się 
zJaje, poraź pierwszy stany się wojska angiel­
skie z niemieckiemi. Angielska armia wylądo­
wała w Ravre i znajduje się nad Mozą, na po­
łudnie od Namur.

Po olbrzymiej bitwie, która toczyła się pomię­
dzy Metzem a Wogezami, jedna armia niemiecka 
znajduje się w okolicy Longwy pod wodzą nie­
mieckiego następcy tronu, druga zaś armia nie­
miecka, pod wodzą bawarskiego następcy tro­
nu dociera do Nancy. Armia francuska za­
równo z Lotaryngii, jak z górmj \lzacyi zo- 
Śtała wypartą, a za nią ciągną kolumny nie- 
mieckie. Francuzi prawdopodobnie zatrzymali 
się na linii fortec Toul-Epinal.

Korespondent „Berliner Ix)kil-Anzeigera^ 
donosi temu pismu na podstawie infoTmacyj, 
otrzymanych w głównej kwaierzy niemieok ej, 
ze dotychczasowo doniesienia o wyc-iestwie 
Nl&Jhców na linii Metz-Wogezy wykazu |ą̂ tylko 
najniższą granicę tego, co osiągnęli Niemcy, 
i  że S K u tk i zwycięstwa okażą się znacznie więk- 
szemi, niż to pierwotnie oszacowano. Jest to 
olbrzymia klęska Francuzów, zwiększająca się 
z k*żdą godziną — twierdzi wymieniony spra­
wozdawca. '  '■ Ł

■ Z d o b y c z e  _ ^  

w o j s k  a i i s t r y a c k l e l s

• p o d  k r a ś n i k i e m .
*

(Tulegram c. k. Biura korespondencyjnego.)
*,r Wiedeń, 26 sierpnia.

Z wojennej kwatery prasowej donoszą urzędownie:
Jak oneeme stwierdzono, wojska nasze w walce koło Kraśnika zabrały 2200 jeńców do 

niewoli. Wzięci do niewoli oficerowie rosyjscy, którzy brali udział w wojnie rosyjskiej prze­
ciw Japonii, zgodnie oświadczają, że ataki naszych sił wojennych były o wiele gwałtowniejsze 
niż ataki Japończyków. ■•■■ • — —

' .................................................. ; - Wiedeń, 26 sierpnia.
Z wojennoj kwatery prasowej donoszą urzędownie:
Według ostatnich wiadomości zabrano w walkach pod Kraśnikiem przeszło 3.000 jeń­

ców, tr*y Sztandary, 20 dział i 7 kaiabinón maszynowych z końmi. y ^ Jf

■ ■ _ —  —    — - • ;

y NiemiecKie moździerze obląźnicze.
v v(T e 1 e g r. c. k. B i u r a k o r e s p.)

 k ( y v Berlin, 26 sierpnia.
Bi liro Wolffa donosił — - •
W dziennicach berlińskich ogłoszono za zezwoleniem sztabu generalnego ryciny fortów 

pancernych Loucin z twierdzy Liege, które dają jasny obraz strasznego skutku niemiec­
kiej ciężkiej arfyleryi. Po raz pierwszy dowiaduje się publiczność o istnieniu 42-ctm moździe­
rzy oblężujczyca, z których jeden strzał wystarcza, aby najsilniejszy pancerz betonowy prze­
bić. Były to właśnie te armaty, o ktĆTych generalny kwatermistrz doniósł, że nieprzyjaciel 
ich nie znał. Fakt że było możliwem armaty o ta-kiem działaniu zupełnie, niepostrzeżenie w 
tajemnicy przed zagranicą zbudować, jest świętuj m dowodem dobrego przygotowania do 
wojny w czasach pokojowych.

W o j n a  w  i S e r t i l l . nik — nie przystoi w takiej chwili zwracać tak 
bardzo uwagi na bezczelną metodę żołtego par- 

„Neue-s Wiener Tagblatt11 podaje zajmującą weniusza, ale raczej na metody jego europej- 
charakterystykę serbskiego placu boju z pod . skiego sojusznika, Anglii, która uknuła tę in- 
pióra oficera, który za czasów tureckich stu- trygę. Anglia ma Japonię zupełnie w ręku. Bez 
żył w armii tureckiej jako instruktor i zna do- Anglii Japonia nie może się dzń ruszyć aii 
kladnio Macedonię i £c.i>ię. Wywody jogo za kr >kiem, chyba gdyby ta Anglia wskutek woj- 
sługują na powtórzenie, wyjaśniają bowiem, ny tak się osłabiła, że stałaby się niezdolną do
dlaczego armia ausutryacka nie może w Ser­
bii postępować tak szybko, jak na północnym 
terenie wojny.

Nie ulega wątpliwości — pisze wspomniany 
oficer — że arnna nasza musi w Serbii pokony­
wać ogromne trudności i że zwycięstwo Au- 
stryl, niewątpliwe zresztą, wymiga znacznych 
ofiar. Teren w zachodniej i południowo-zacho­
dniej Serbii przedstawia ogTomne trudności, 
które są tem dotkliwsze, iż nie ma iam prawie 
żadnych dróg. Istnieją tam jedynie szersze 
ścieżki dla konnych, rozszerzające się w doli­
nach rzecznych o tyle, że na tych przestrze­
niach mogą jechać wozy. Oddziały auotryackle 
nad górną i średnią Driną mają wobec tego ta­
bor, składający się tylko ze zwierząt jucznych 
i nie mogą dziennie przebyć zięcoj niż 15 ki­
lometrów.

Gdy spotkają się z nieprzyjacielem, pochód 
staje się jeszcze powolniejszy, k iżda bowiem 
potyczka w górach trwa bardzo długo, nawet 
jeżeli nieprzyjaciel jest słaby. Na terenie gó­
rzystym i zalesionym trzeba się również liczyć 
z niespodziewanenu atakami- Ażeby się przed 
niemi o ile możności ochronić, muszą być wy­
syłane na wszystkie strony nadzwyczajne pa­
trole, a to również przyczynia się do powolne­
go tempa pochodu.

Należy tatkże uwzględnić bandy serbskie, 
Któie są lekko uzbrojone i mogą wykonywać 
szybkie ruchy nawet na najtrudniejszym ter­
nie. Pobite i rozproszone w jednym punkcie 
bandy bardzo szybko gromadzą się w drugim, 
ażebj wykonać nowy atak, najmniej spodzie­
wany.

Obok tego wojska austryackie, a zwłaszcza 
patrole wywiadowcze, lędą musiały walczyć z 
serbską millcyą wiejską. Podczas powstania w 
Macedonii w latach 1903 do 1908 zdarzaiy się 
niezliczone wypae&i, że małe bandy, liczące 
10 do 15 ludzi, otrzymywały od miejscowych 
włościan chwilowe posiłki, dochodzące do 100 
ludzi. Już w dotychczasowych walkach wystę­
powała milicya przęciwko oddziałom austrya- 
ckim. Były i takie wypadki, że do wojsk au- 
stryackich strzelały nawel kobiety i dzieci.

Wojna wśród takich warunków musi trwać 
Iłużej i wymaga w ielkiej energii. Ciosy muszą 
być silne, jeżeli Serbia ma być pokonana i upo­
korzona.

w  I L e m c a s c S i  

m  J & p o & c z y i & W r

Z powodu ultimatum japońskiego zapano­
wało w Niemczech oburzeń to, którego miarę 
daje wstępny artykuł „fraakfurter Ztg“  w nu­
merze czwartkowym. Artykuł ten jest charak­
terystycznym objawem usposobienia Niemiec 
wobec Japonii i Anglii. Zaczyna się on od u- 
wagi, że Japonia wzięła rekord w politycznym 
cynizmie. W obecnych stosunkach widzi „rycer­
ski11 kraj samurajów tyikc „sposobność dc o- 
brabowanm sluepu, którego właściciel jost da­
leko11. ..Nam Niemcom — pAze dalej ten dzien-

akcyi we wschodniej Azyi. Zimny, kramarski 
egoizm Anglii wywołuje w Afryce wroboc mu­
rzynów walkę między białymi, a we wschodniej 
Azyi wywrołuje niebezpieczeństwa, których 
doniosłości przewudzieć nie można. Jeżeli Japo­
nia oprócz swojego silnego Portu Artura zagar­
nie jeszcze Czingtau, tuk dobrze nadające się na 
twierdzę, będzie miała w rękach dwie bramy 
wchodowe do Chin północnych. Co prawda, 
wtedy osłabną dla Anglii niebezpieczeństwa 
grożące jej ze strony Rosyi, a polegające na 
tom, że Rosya. mogłaby kiedyś przez północne 
Chiny zdobyć dla siebie jakiś wolny od lodu 
port nad Oceanem Spokojnym, juko ekwiwa­
lent za stracony w roku 1601/5 port Dalny. An­
glia uwolndaby się tedy od przeciwnika, które­
go w latach 1904/5 kazała Japunii powalić, a- 
by nie przeszkadzał angielskim zakosom na 
grani-cy tybetańsko-perskiej. Ponadto pragnie 
Anglia osiągnąć jeszcze drugi cel. W północ­
nych Chinach Niemcy były zawTsze rywalem 
kulturalnym i handlowym Anglii i w Czingtau, 
i w Czinanfu i w Tientsinie aż do Pekinu. Niemcy 
w 15 latach stworzyły z nędznej wioski ryba­
ckiej chiński port handlowy, zajmujący szóste 
miejsce wśród portów chińskich, pobudowały 
tam szkoły i koleje. Już podczas pierwszej chiń­
skiej rewolucyi obłudna dyplomacya angiel­
ska popierała usiłowania południowych rewo- 
lucyonictów, aby przenieść 9tolicę z Pekinu do 
Nankinu, ponieważ wtedy Anglikom byłoby 
wygodniej pilnować tej stolicy z Szangaju. Te­
mu się oparł silny Juanszikaj.

Dziś Angłia dopięła celu, ale cakże kosztem 
Chin, które zostaną ujęte w kleszcze japońsko- 
rosyjskie. Pozostaje nam tylko ta pociecha — 
dodaie „FrankL Ztg.11—że Anglia wy wołała wy­
padki, które się także na niej samej zemszczą.

Te rozważania politycznej natury stoją je­
dnak dziś dla nas na drugim planie. Musimy 
sobie uprzytomnić, że tych kilka okrętów nie­
mieckich i słabo ufortyfikowany Czingtau, któ­
ry jest po części ostoją naszego handlu we 
wschodniej Azyi, przepadną dla nas. Ale nie 
Rosyanie będą bronili tych dóbr, ale Niemcy i 
przyjdzie do walki, którą Japończycy" dobrze 
popamiętają.11

Tyle „FrankL Ztg11. Cynika z ty-ch wywo­
dów, że Niemcy z rezygnacyą przewidują stra­
ty, na jakie ich narazi wojna z Japonią, która 
im swoje wyszkolenie wojskowe i sukcesy wo­
jenne zawdzięcza. Ale Niemcy nie rezygnują z 
odwetu, gdy przyjdzie chwila stosowna.

Dzienniki berlińskie podają ciekawe informacje 
o nagłem zniknięciu Janończyków z Berlina i z 
Niemiec.

W Berlinie czytamy w tamtejszych dzienni­
kach ■— znajdowało się wielu japońskich studen­
tów medycyny, tudzież lekarzv-asjrstentów, za­
trudnionych po większej części w instytucyac.h 
uniwersyteckich; w samym głównym szpil.Ju pu­
blicznym było ich 23. Jeszcze gdy japoński kon­
sulat generalny w Berlinie oświadczył, że mu nic 
nie wiadomo o powołaniu Japończyków poa 
broń, objawił się wśród studentów japońskich 
pouejrzany ruch. I tak pewnego dnia pokazat się

w głównym szpitalu publicznym Japończyk z gru­
bą teką, pełną papierów pod pachą. Obecni tani 
studenci i loka we japońscy Bkupili się aokoła 
niego i zaczęli między sobą coś szeptać żywo i 
tajomniczo. Teka zawierała prawdopodobnie roz­
kazy, powołujące ich do wojska, lub inne rym 
podobne zlecenia. Od tego czasu jeden Japończyk 
po drugim ulatnia? się, a żaden nie poaał przy ■ 
czyny. Od poniedziałku nie było już po nich ani 
śladu w Berlinie. Także w szkole politechnicznej 
w Berlinie od tygodnia nie pokazał się ani jeden 
student janoński. Co prawda, teraz są wakacye, 
ałc przedtem podczas wakacyj było inaczej, gdyż 
Japończycy, naród chciwy nauki, nawet i w tym 
czasie pokazywali się w uniwersytecie. Swoje u- 
meblowane pokoje opuścili medycy japońscy bez 
wypowiedzenia, usprawiedliwiając się wobec go­
spodyń koniecznością odjazdu, zabrali wszystkie 
swoje pakunki i zapłacili cały czynsz aż do dr<a 
odjazdu. W japońskim klubie „Nipoń1 panował 
do niedawna żywy ruch. Wpadali tam Japończy­
cy i wylatywali stamtąd jak gołębie z gołębr ika. 
W ustatnieh dniach regułami goście klubu ?den 
pod drugim ubywali, dopóki pozostało zaledwie 
kilku. Tem większym był ruch w ambasadzie ja 
pońskiej. Zajeżdżały wciąż samochodowe dorożki 
i odjeżdżały, -Wioząc wypakowane kufry. Wpa­
dało to publiczności w oczy i doprowadzało nie­
raz do małych zbiegowisk ciekawego tłumu przed: 
ambasadą, tak, że pałac ambasady otrzymał straż 
policyjną.

S p i a i a  n i e s n i e c l r a  w o l s k o  
s p r a n y  p o l s k i * ! *

Obsadzenie stolicy arcybiskupiej w Poznaniu 
„osobistością miła -Polakom11, tok się wyraziła 
depesza Biura Wolfa, tudzież znane orędzie 
administratorów dyecezyi gnieźnieńskiej i po­
znańskiej do Polakow w Prusieeh — to d.va 
bardzo znamienito fakty, które śwuadczą o tem, 
że sfery rządowre w Niemczech dążą obecnie 
do zamanifestowania wobec Polaków pewnego 
zwrotu swojej wobec nich polityki. Jest zro­
zumiałem, że rząd niemiecki zbyt się dotych­
czas zaangażował w przeciwnym kierunku, że­
by mógł odrazu dokonać zwrotu stanowczego. 
W ręku rządu niemieckiego jednak leży przy­
spieszenie terminy tego zwcotu. 'tymczasem 
niemiecka opinia- publiczna, odzwierciadlająca 
się w prasie, wyprzedza- tę przyszłą zmianę i 
przenikając jej inteneye, przeważnie się z nią 
solidaryzuje. Mówimy „przeważnie", gd jć o- 
czywdście lmkatyści przycichli tylko, lecz wcale 
nie przestali jeszcze istnieć. I tak znana nasza 
nieprzyjaciótka, berlińska ^Pest11, tak pozwala 
sobie strofować rząd berliński

„Rząd pruski widocznie mniema, że obywatelom 
pruskim, mówiącym po potoku, należy sie szczególne 
uznanie i nagroda za ich zachow-ame się w czasie 
mobilizacyi. Gdyby Polacy pruscy nie pełnili swo­
ich obowiązków wojskowydh, należałaby im się 
kara według przepisów prawa. Gdyby było wybu­
chło wśród nich puwstanie, jak grozili niektórzy 
ich przywódcy, spotkałby ich zasłużony los bun­
towników i zdrajców. A że tego nie-uczynili, le<* 
na równii z innymi obywatelami Prus usłuchali we­
zwania królewskiego, za to nie nalaży im się oso­
bna nagroua. Skoro rząd królewski im jej udziela, 
wygląda to tak, jakgdyby Polacy, spełniając naj­
prostszy obowiązek, dokazali czegoś nadzwyczaj­
nego.11 *

Dobrą odprawę daje na tę argumentację 
„Kleines Journal11 w artykule p; t.: „Uprzej­
mość niemiecka względem Polaków . Pisze on 
między innemi z rzeczowego, czysto niemie-
ckieno stanowiska, co następuj,

„Od roku 1900, c-d śmierci fanatycznego wroga 
niem czyzny, arcybiskupa Stablewskiego, stolica ar­
cybiskupia pozostaw-ała nieobsadzona, niejako za 
karę dla Polaków. Obecnie mianowano na nia Po­
laka, ks. biskupa sufragana Likowskiego. Chyba 
„Post11 przyzna, że ks. biskup Likowski nie jest 
wiogiem Niem.ec. Rząd nasz w ostatnich tygo­
dniach tylekroć dowiódł, jak dobrze obmyślił każdy 
krok, że i w tej sprawie zasługuje chyba na zau­
fanie.11

Wrocławska katolicka „Schles. v olksztg.“ po­
dnosi z zaduwoleniem fakt, że osierocona przez 
6 lat archtdyecezya gmeżnieńslco-puznańska 
otrzymała nareszcie arcybiskupa i tak z tej 
okazyi omawia obecne położenie społeczeństwa
polskiego: . . .  •Wobec grozy położenia, wobec gorzkiej pow agi
wojny światowej, zamilkły jako rzecz drobiazgowa, 
wewnętrzne walki. Wszystko otrzymuje nowe o« 
bltoze i musi doznawać nowei oceny z w- zszych 
punktów widzenia. Odnosi się to przedewszystkiem 
do sprawy polskiej. Wszakże cesarz wyrazit życze- 
nie laby ju* nie było żadnych walk partyjnych 
w zjednoczonej rzeszy braci. To jest pierwszy mo­
ment, który uwzględnić należy. Jest jeszcze drugi 
moment nie mniej godny uwagi, a ma on doniosłe 
polityczne znaczenie. Walczymy przeciw Rosya- 
nom, a w walce tej są Polacy najdzielnr iszymi na­
szymi sprzymierzeńcami i współbojownikami. Nasi 
współobywatele polscy znajdują się razem z nami 
pod bronią, a spełnią "ni walecznie -woj obowią­
zek, jak to ich przodkowie w roku 1870 uczy-

m Austryaccy Polacy w Galicyi stanowią przednią 
straż zjednoczonego cesarstwa austryacKiego prze­
ciwko moskwicyzmowi. Na Polaków w dotychcza- 
sowem rosyjsktom „Królestwie11 można przy do­
brem powodzeniu wojonnem z całą pewnością 
liczyć i pokładać w nich wielkie nadzieje.

Gdy zwycięzka wojna spowoduje dokłedną rew?- 
zye mapy europejskiej i to w kierunku stałego c
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•łabienia mocaratw zamącających spokój, wówczas 
wyofynie na wierzch ważne i interesujące pytanie, 
czj by pomiędzy Niemcami, a złamaną Rosyą nie 
mogło byó utworzone państwo poślednie. Porozu­
mienie pomiędzy memiecaim, a polskim żyw lołem 
jest tedy rzeczą pożądaną w obecnym poważnym 
czasie. Bez wątpienia różnorakie trudności byłyby 
na przeszkodzie, atoń można je pokonać przy obu­
stronnej rozwadze. Jakkolwiek Niemcy i Austrya 
ze swego stanu posiadania nie mogą niczego po­
święcić, czy ustąpić, to przecież znajdzie się dosyć 
miejsca do rozwoju polskiego życia narodowego 
1 to rozwoju pokojowego, me uprawiającego żadnej 
a^itacyi pizeciwko stanowi posiadania krajów są­
siednich, a zadawalającego się sprawiedliwą i tro­
skliwą o ieką nad pozostającymi w tych krajach 
współbraćmi tego samego języka, 

j Ustanowienie as. biskupa, dra Lik łwskiego arcy- 
< biskupem rchidyecezyi gnieźnicńsko-poznań&kioj 
‘ przekona bez -wątpienia wszystkich Polaków, te 
• niemiecki i praska rząd me chce pozostawać w 
i ciasnych ramach samolubstwa „hakatystycznego",
, lec*, te stanął na wyższym stopniu poglądów, ani- 

leli piedestał walk partyjnych."
Z jeszcze większym naciskiem wyra.ża podo- 

, bne zapatrywanie „Berliner Tagblatt". Zamie­
szcza on w przekładzie całe oiędzie aimir-stra- 
torów dyecezyi poznańskiej i gnieżniens dej, 
i pod tytułem: „Odezwa do polskich Niemców" 
daje do niej komentarz, który poniżej cytuje- 
my, podkreślając miejsca podkreślone również 
®r jryginale- 

ponieważ w Niemczech panuje stan wojenny, 
mol na Dez ogródek przypuszczać, że tę odezwę 
ogłoszono za zezwoleniem rządu pruskiego. Trze­
ba więe widzieć w niej równocz iśnie wskazówkę 
dotyczącą przyszłego obchodzeni? się z mówiącą 
po polsku luanością zarówno w Polsce rosyjskiej 
jak na ubszaraeh dyecezyi poznańskiej i gnieźnień­
skiej. Obiecuje się tam Polakom poza granicą na 

1 wypadek zwycięstwa niemieckiego lepszą przy­
szłość, a równocześnie powiada sie że słuszne żą­
dania Polaków ęruskicn będą spełnione i usunięte 

' będzie wszystko, co ich uciska.
Jest w tern zatem stanowcza zapowiedź zasadni­

czej zmiany kursu Dolskiego w Frusiech — perspe­
ktywa, którą witamy tern radośniej, ie zwalczali­
śmy zawsze ustawę o wywłaszczeniu. Jeszcze wa­
żn ie jsze  jest w czarach dzisiejszych wskazań13 na 
lepszą przyszłość poza granii ą. Pod tym względem 
odezwa bisLupów niemieckich styka się z odezwą 
naczelnej komendy auBtryacko-węgierskiej, w któ­
rej przyobiecano Polakom wyzwolenie z pod jarzma 
moskiewskiego i powiedziano im, że sztandary 
austrya'-kie przyniosą im sprawiedliwość.

Można wobec tego przypuszczać, ie także pań 
ztwa sprzymierzone są przekonane o konieczności 
zupełnie nowego rozwiązaria spraw polskich. 
W jam sposób ten cel może być przeprowadzony, 
to będzie zależeć zarówno od wyniku wojny z Ro­
syą, jak i od zachowania się ludności polsidej w tym 
czasie krytycznym. Można jednaa z doświadczeń 
dotychczasowych wnosić, że ludność polska jedno­
myślnie zdecyduje się w myśl odezwy biskupów 
w ^oznaniu i Gnieźnie."

Od siebie musimy do tego komentarza do­
dać ty1 ko taką uwagę ogólnej natury, że je­
żeli sprawiedliwość ma być sprawiedliwością, 
to nie wiąże się sama' żadnymi warunkami.

Miasta polski na teren e
S i - w o j e n n y m .

Jędrzejów.
Miasto w gubemii kieleckiej, liczące 4000 

ludności, siedziba władz powiatowych. Ma se- 
ninaryum nauczycielskie ze szkolą wzorową, 
szkołę niedzielno-rzemieślniczą, szpital, dom 
schronienia, urząd pocztowy i telegraficzny. 
Są tu dwa kościoły św. Trójcy i pocysterski.

Początek miasta sięga bardzo odległej prze­
szłości, bo początków XII. w. Jak większość 
miast polskich, Jędrzejów zawdzięcza powsta­
nie swe istnieniu klasztoru, który tu założył 
Klemens Gryfita w r 1149, dając mu na upo­
sażanie -wieś Brzeźnicę. Dalszymi uposażycie- 
lami klasztoru byli biskup Gedeon i zasłużony 
dziejopis Wincenty Kadłubek, który tu nawet 
wstąpił i jako zakonnik w r. 1223 życia do­
konaj. Miasto w biegu wieków otrzymywało 
liczne przywileje od królów polskich, dzięki 
czemu rozwijało się bardzo pomyślnie i stało 
się ważnym ośrodkiem ruchu politycznego.

Do najdawniejszych zabytków Jędrzejowa 
należy kościół parafialny św. Trójcy, datujacy 
się również z XII. wieku, a założony przez 
opata Mikołaja Odrowąża. Posiada on wiele 
pomników, świadczących, że miasto Jędrze­
jów było ważnem środowiskiem w życiu kul- 
tural.oem ziemi kieleckiej.

Chęciny
miasto w guLemii kieleckiej na drodze z Ję­
drzejowa ku Kielcom. Liczy 10.000 mieszkań­
ców. Posiada starożytny zamek, zamieniony 
w ostatnich lat dziesiątkach na wielkie wię­
zienie karne.

Chęciny odegrały w historyi polskiej wie­
ków ubiegłych znaczącą rolę. W r. 1331 odbył 
się w Chęcinach zjazd, czyli Sejm, po którym 
król Władysław Łokietek poszedł z wojną na 
Krzyżaków. Kazimierz Jagiellończyk nadał 
mieszkańcom w r 1468 prawo do kopalń. — 
Miasto niszczone było kilkakrotnie przez 
Szwedów, Rakoczego. W .Chęcinach i ltolicy 
są pokłady marmuru, malachitu, srebra, mie­
dzi i ołowiu, które przez kilka wieków eks­
ploatowane przez mieszkańców, były źródłem 
pomyślności i rozkwitu miasta. Obecnie ko­
palnie są w upadku i jedynie marmur jeszcze 
bywa wydobywany. Z marmuru chęcińskiego 
sporządzona jest między innemu kolumna Zy- 
gmuntowska w Warszawie. L

Działoszyce
miasto w powiecie pińczowskim w gubern1" 
kieleckiej przy ujściu Dzierzążni do Nidzicy, 
liczy 7000 mieszkańców, w tern 6000 żydów. 
Jest centrem handlu zbożowego dla ziemi pro­
szowskiej i cieszy się wielką zamożnością lud­
ności żydowskiej. Kościół parafialny pocho­
dzący z XIV. w-., rależy do celniejszych pom­
ników budownictwa gotyckiego w Polsce:

Skalbmierz
miasteczko w pow. pińczowskim mul Nidzicą 
na drodze z Pińczowa, do Proszowic. 1500 
mieszkańców. Wymieniane już jest w doku- 
nentach z XIII. -wieku. Posiada kościół para­

fialny, lawną kollegiatę' bis! upów krakow­
skich. W r. 1656 Skalbmierz był splądrowany 
przez Szwedów i Węgrów Rakoczego. W r. 
1794 zatrzymał się tu Kościuszko z wojakiem. 
W szkole Skalbmierz iwsiriej pobierał jakiś 
czas nauk? Mikołaj Rej.

Glawków
osada miejska nad Przemszą w pow. olku­
skim, stacya kolei warsz.- wiedeńskiej' i iwan- 
grodzko-dąbrowskiej, 4000 mieszkańców — 
Miasteczko ma silnie rozwinięty przemysł, kil­
ka fabryk, odlewni i walcowni żelaza. Sław­
ków był niegdyś grodem obronnym, murem 
otoczony. W kościele parafialnym piękny 
grobowiec biskupa Jana Sołtyka,
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miasteczko w pow. olkuskim w dolinie Prąd­
nika w pobliżu Ojcowa i Olkusza, liczy około 
3000 mieszkańców Posiada kościół parafialny, 
dwie bóżnice, szkołę ludową, sąd gminny. — 
W pobliżu piękny zamek, którego początki 
sięgają XIIi. wieku. B_>1 tu w dawnych cza­
sach bogato uposażony kkisztor Klarysek, 
który następnie w XVII. w. przeniesiono do 
Krakowa.

Niedaleko Skały leży miejscowość Piesko­
wa Skała, niegdyś obronne zamczysko grodo­
we Szafrańców, po ich wygaśnięciu przeszło 
do rodziny Zebrzydowskich, a następnie Wie­
lopolskich i Mieroszowskich, którzy tu założyli 
piękną rezydencyę i bogato ją przyozdobili. 
W r. 1850 zamek spłonął, a odbudowany uległ 
ponownemu zniszczeniu w r. i863, gdy Mo­
skale wyparli powstańców, którzy tu obóz za­
łożyli. W ostatnich lat dziesiątkach został za­
mek na nowo wyrestaurowai.y i zgromadzono 
w nim cenne dzieła 6ztuki.
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Stacya kolei w Płaszowie. Z dworca odjeżdża­
ją pociągi — jeden, na ostatnich szynach, stoi 
nieruchomy. Żywo obserwuje go publiczność, choć 
w małym zastępie zgromadzona. Tworzy ją głó­
wnie personal stacyi kolejowej i urzędnicy pocz­
towi.

Z wagonów pociągu wychylają się ogorzałe 
twarze. To jeńcy. Nie znac jednak przygnębienia 
na nich, są weseli. Naliczono ich około 300 z pułków 
piechoty rosyjskiej. Są to głównie Polacy, z Ło­
wickiego, jeden z Warszawy, Rosyan może dwOch, 
trzech, Lilku żydów.

Z zadowoleniem rozmawiają i mówią, te są 
przekonani, iż w niewoli będzie im dobrze Jakby 
na zamówienie zjawiają się w tej chwili żołnierze 
austryaccy i dzielą się z jeńcami swoim chlebem. 
Dowódcy konwojów w grupach no kilkunastu pro- 
wauzą ich do restauracyi.

Rozglądają się swojsko, rozmawiają swobodnie. 
Zapewniają, pytani o to, że żaden z Polaków, acz­
kolwiek tolnierzj rosyjskich, nie plami się podpa­
laniem miejscowości, na które napada wojsko ro­
syjskie; przestrzegają też, aby budynki, opatrzo­
ne białą flagą lub oddziały sanitarne nie doznały 
jakiegokolwiek uszczerbku. Gwałty w tym kie­
runku popełniają wyłącznie moskale.

Traktowani życzliwie, radziby się jakoś wy­
wdzięczyć i rozdają, zdarte z mundurów... „aksel- 
banty" czerwone, opatrzone numerem pułku: głó- 

wme nr. 70. Były jednan różne pułki — jedynie 
piechota.

Jeńców odwieziono do Węgier.
Z innej strony donoszą nam o jeńcach ro­

syjskich w Podgórzu:
Pociąg, wiozący jeńców, zatrzymał się kró­

tko na stacyi kolejow-ej w Krakowie. Z w'o- 
zów wychyliły się głowy żołnierzy. Naraz z 
jednego okna odezwał się czystą polszczyzną 
do stojącego na peronie Strzelca pewien je­
niec:

—  Panie! ja Polak-katolik. Proszę o pa­
pierosa. Ja zapłacę

Strzelec natychmiast spełnił życzenie żołnie­
rza, oczywiście nie biorąc za to żadni j zapłaty. 
Rozpoczęła się ciekawa pogadanka, do której 
przyłączyli się inni żołnierze rosyjscy oraz 
Strzelcy.

— My b y l i  p o d  K r a ś n i k i e m ,  tam 
nas Austryacy zabrali.

Jakżeż się Moskalom powodzi?
— Co tu mówić o powodzeniu, kiedy się bo­

lą i n a s  i A u s t r y a k ó w .  Nas pchali 
pierwszych w ogień i grozili, że nas będą strze­
la j jeśli będziemy uemkać przed Austryakami.

— A czemuście poszli do wojska?
— My służvmv drugi rok. Cóż było robić. 

My na Austryaków nie mieli ochoty iść. Au 
stryacy mają dobrego cesarza, my to wiemy. 
Za cóż mybyśmy strzelali do jego wojska?

— A dużo tam było Polaków?
— Po kompaniach była j e d n a  c z w a r ­

t a  P o l a k ó w ,  a reszta to Muskale. Uczyli 
nas, że idziemy na Niemców. Jak było źle z 
nami, to pierwsi uciekli oficerzy. Tylko jeden 
z nami jedzie.

Z rozmowy z żołnierzami było jasnem, że 
zapału wojennego w szeregach rosyjskich zu­
pełnie nie ma. Polacy-jeńcy cieszyli się, że 
jadą do „swoich", do katolików, gdzie znajdą 
zatrudnienie. Z ogromnem zaciekawieniem 
przypatrywali się zebranym na peronie druży­
nom sokolim, i strzeleckim. Niejeden z tych 
jeńców chętmcby przyłączył się do tych sze­
regów, gdyby mu bjdo wolno. Gdyby tylko 
można.

fikstomiści, którzy mieli w terminie jesiennym b. r. 
zdawać egzamin dojrzałości w drugiej szkole real­
nej w Krakowie, albo którzy w terminie letnim 
b. r. zostali reprobowani na pól roku, mogą być 
dopuszczeni do tego egzaminu w terminie wcze­
śniejszym (już teraz;, jezeit są powołam do służby 
wojskowej lub też zgłaszają się do niej dobrowol­
nie. Również poprawki powakacyjne mogą okła­
dać tacy uczniowie wcześniej.

Uczniozie, pragnący korzystać z tego zarzą­
dzenia, winni przed 30 b. m. porozumieć się z dy- 
rektyą zakładu.

Bulio.eka publiczna uniwersytetu ludowego w 
Krakowie (ul.. Dunajewskiego 7) jest otwarta 
w dni powozednie od godziny 12—1 w poŁ i od 
6—» wiecz. Czytelnia pism oa g. 10—1 w poł. 
i od 3—9 wieczór.

Pop rosyjski w Kiakowie. Onegdaj przyprowa­
dzili Strzelcy nasi z Jędrzejowa do Krakowa popa 
rosyjskiego. Iwana Zwidrysa. Jest on, jak nazz i- 
sko wskazuje, z pochodzenia Łotyszem. Obowiąz­
ki popa pełnił przy rosyjskiej cerkwi w Miechowie, 
gdzie go przy zajęciu tego miasta przez armio au- 
stryacką aresztowano. W dwa dni później wy­
puszczono go na wolność z tein, żeby się natych­
miast wydalił we wskazanym kierunku. Ję­
drzejowie został znowu przytrzymany i odstawio­
ny do Krakowa. Strzelcy umieścili go w oso­
bnym pokoiku w dworku miejskim w „Oleandrach" 
pod strażą wojskową. Jest to wysoki mężczyzna, 
z jasną, szeroką brodą. Jest niesłychanie jeszcze 
zdenerwowany i wystraszony. Strzelcy obchodzą 
się z nim po ludzku, grzecznie i dają mu dobry 
wikt, to też pop nie ma dla nich dość słów uznania 
za to ich postępowanie. Będzie oddany tutejszym 
władzom wojskowym.

Z instytutu muz. 1 szkoły dram. K. Gabryelskie- 
go,. Krakowski Instytut muzyczny i szitola dra 
matyczna otwarte zostaną, podobnie jak w latach 
ubiegłych, w terminie normalnym t. j. dnia 4 wrze­
śnia b. r. Instytut postarał się, aby zakres nauki 
zachował wszj stkie dotycnczasowe działy wy­
kształcenia muzycznego bez uszczerbku dla uczącej 
się młodzieży.

Wpisy w kancelaryi ćuL św. Anny 1. 2) codzien­
nie od 11—1 i 4—6.

Krakowska Izba handlowa i przemysłowa odbę­
dzie w piątek 28 b. m. o godz. 4 po połudriu nad­
zwyczajne plenarne posiedzenia w sali obrad Izby 
handlowej i przemysłowej. Na porządku dzien- 
njm znajdują się: sprawozdano prezydyum o aK- 
cyacL, podjętych ze względu na obecną sytuacyę, 
oraz wnioski i interpeiacye.

Kradzież. Adeli Breier, zamieszkałej przy pl. 
Wolnica 1. 4 skradziono w kawiarni przy ul. Sien­
nej pugilares, zawierający, prócz małej kwoty pie­
niężnej, złoty pierścionek i 2 brylanty. Szkoda 
wynosi przeszło 100 koron.

Z  k r a l u .
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Kraków, 26 sierpnia.

Dodatek nadzwyczajny wydaliśmy wczoraj wie­
czór z telegrafieznemi wiadomościami o oblężeniu 
Namur, zerwaniu stosunków między Aust-yą i Ja­
ponią i t. d. Dodatek ren, dołączamy do niniej­
szego numeru jako częśc składową dla prenume­
ratorów naszych miejscowych i zamiejscowych.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaż* się dzi­
siaj o guuzinie 1 'A po południu.

Dar na Legiony polskie. Wielki Wydział Kasy 
Oszczędności miasta Podgórza uchwali! na osta- 
tmem posiedzeniu ofiarować z funduszów tejże Ka­
sy kwotę 5.000 K na utworzenie legionów polskich, 
którą dyrekeya wypłaci bezzwłocznie po zatwier­
dzeniu uenwały przez namiestnictwo. , •>.

Dyrekeya drugiej szkoły realnej w Krakowie 
ogłasza: Uczniowie publiczni i prywatni, jako też
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Z nenu publicystycznego na wolnych ziemiach 
Królestwa F olskiego. Onegdaj umieściliśmy no­
tatkę o piśmie założonem świeżo w Kielcach przez 
p. WróblewsKiego. Dzi* otrzymujemy czterokart- 
kową broszurkę, wydaną p-zez osoby p r y w a ­
tne w Miechowie p. t  „Wielka wojna 1914 r — 
Polacy wobec wojny". Broszurka dając zaryB o- 
gólnej Bytuacyi politycznej w Europie, przedruko 
wuje manifest naszego Koła Polskiego i artykuł 
„Nowej Reformy", charakteryzujący doniosłość hi­
storyczną wielkiego momentu zgody narodowej dn. 
16 sierpnia. Tego rodzaju ulotne wydawnictwa, 
powstające po małych miasteczkach, mogą mieć 
wielkie znaczenie dla zmiany oryentacyi polity­
cznej społeczeństwa w Królestwie Polskiem.

Z #  Ś W i@ & S ! .
Z ostatniego spisu ludności. Nakładem firmy Ge- 

relda w Wiedniu obszedł nowy zeszyt statystyki 
austrya ckiej według ostatniego 6pisu ludności. Cy­
fry tej statystyki przytacza Centralna komisya 
statystyczna. Zeszyt, o którym tu mowa, poświęco­
ny jest głównie ruchowi ludności w Austryi. ale 
zawiera także wiele innych ciekawycL tabel. I tale 
naprzykład według tabeli dotyczącej znajomości 
czytania i pisania w Austryi u osób mających ponad 
10 lat życia, obecnie liczba analfabetów w Austryi 
wynosi 16 proc. Z innej tabeli widzimy, że w 
Austryi żyje 19.244 ślepych. 89.538 głuchoniemych, 
a 572 osoby, które 3ą zarazem ślepe i głuchonieme. 
Według tabeli, dotyczącej socyalnvch stosunków, 
naliczono w Austryi 5,990.503 zarządów domowych, 
z tych 943.606.takicn, na których czele stoją ko­
biety Liczba żon wynosi 4,512.115, liczba dzieci 
12,805.877, innych członków rodziny 2,343.864, 
dzieci wziętych na wychowanie 127.855, służących 
470.072, służby rolniczej i rzemieślmczej 891.537, 
podnajemców 265.831, członków rodzin podnajem- 
ców 32.692, liczba osób mających tylko nocleg 
240.700, liczba innych osób biorących w ten lub

ów sposób udział w gospodarstwie domowem 
323.506. Liczba wszystkich członków gospodarstw 
domowych wynosi przeto 28.004.555. Do tego do­
dać jeszcze należy 27.272 czynnych osób wojsko- 
•wych w mieszkaniach prywatnych. W zakładach 
naliczono 538.973 osób, z tego 219.630 czynnych 
osób woj'skowych w koszarach. Z osób cywilnych 
personal hotelów i gospód wynosił 23.768, w zakła­
dach naukowych i wychowawczych było 50.281 o- 
sób, w klasztorach i zakładach ducnownycn 37.725, 
w szpitaiach, zakładach leczniczych i zauładach 
dla podrzutków 77.191, w zakładach dla ubogich 
50.036, w więzieniach i zakłauach poprawczy ch 
29.929, w różnych innych zakładach 44.413.

Wielki grad w Styryi południowej. Z Grauu 
donoszą, te w caiej Styryi południowej szalał . 
burza, połączona z gradom, który zrządził wiel­
kie spustoszenia. W niektórych miejscowościach 
grad miał wielkość jaj gołębich i spadał w takich 
iiośuach, że jeszcze nazajutrz szerokie przestrze­
nie były nim pokryte. W Eckberg zniszczył 
wszystkie winnice/ postrącał owoce, a zżęte zbo­
że, leżące na polach, niemal z ziarna wymłocił. 
W St Peter koło Marburga piorun spalił gospo­
darstwo naczelnika gminy, wraz z całą krescen- 
cyą.

Bomby we włoskim pociągu. W pocztowym po­
ciągu pospiesznym, którym we czwartek rano je­
chał z Neapolu ao Rzymu kardynał Vanutelli, 
eksplodowała na stacyi Segni w jednym z wago­
nów pierwszej klasy bomba. Z gruzów wagonu wy­
dobyto pięciu rannycn. Inne bomby pękły w maga­
zynie neapolitańskiego dworca kolejowego, nie 
zrządzając szkody. Sprawca nieznany. Rząd wy­
znaczył za schwytanie nagrodę 10.000 lirów.

Statystyka języków. Vicetelly, dyrektor „Stan­
dard Dictionary" stwierdził na podstawie stu- 
dyów, że na świecie istnieje 3424 języków i dya- 
lektow. W Ameryce jest w użyciu 1624 języków 
i narzeczy, w Azyi 937, w Europie 587, w Afryce 
276. Angielskim językiem posługuje się 150 mi­
lionów ludzi, językiem niemieckim mOwi 120 mi 
lionów ludzi, rosyjskim 90 miTonów, francuskim 
60 milionów, hiszpańskim 55 milionów, włoskim 
40 milionów, portugalskim 30 milionów. Język 
angielski, poza tem, że włada nim największa 
ilość ludzi, posiada największe bogactwo słów. 
„New Standaid Dictionary" zawiera 425.00C 
słów, słownik niemiecki rozporządza tylko 300.000 
słów, łącznie z imionami ludzi. Słownik francuski 
posiada tylko 210.000 słów, rosyjski 140.000, hi­
szpański 120.000, włoski 240.000 słów. kuj więk­
szą jednak ilość słów w użyciu posiada język hi­
szpański, poczem następuje język niemiecki, fran­
cuski, a dopiero na końcu angielski.

Zburzenie niemieckiej ambasady w Petersburgu 
opisuje w „Ostseeztg." pewien fabrykant niemiec­
ki, który wrócił z Petersburga do Szczecina, i 
opowiada takie charakterystyczne szczegóły

J uż w przeddzień zburzenia niemieckiej amba­
sady „Lstinno ruscy" ludzie przychodzili na plac 
Izaaka, gdzie znajduje się pomnik Mikołaja I, 
modlili się klęcząco przed pomnikiem, a potem 
wstając, wygrażali pięściami w stronę ambasady. 
We dnie wszystko było spokojne, ale wieczorem 
zebrał się wielki tłum, pociągnął przez Newski 
Prospekt, zerwał najprzód szyld z niemieckiej 
„Petersburger Ztg." i zniszczył znajdującą się 
w tyir. samym domu niemiecką księgarnię. — 
W niemieckiej ambasadzie główne wejście zam 
kniete było eiężkiemi drzwiami bronzowemi, któ­
re nie chciały ustąpić pod naciskiem tłumu. Na­
pastnicy wyłamali wejście boczne 1 wtargnęli do 
ambasady. Zniszczyli wszystko, co się dało zni­
szczyć, i wyrzucili przez okna na ulicę, gdzie te 
szczątki ułożono na stos i spalono. Obrazy i ta­
pety jedwabne pocięto na kawałki. Dwaj pozo­
stali jeszcze urzędnicy ambasady uratowali się, 
ukrywszy się pod łóżkiem, trzeci uciekł dachem 
do włoskiej ambasady. Sędziwy tłómacz amba­
sady, Kattner, chciał się także tam schronić, ale 
tłum popędził za nim, i ktoś zabił go dwoma 
pchnięciami sztyletu. Ciało jego znalezione pó­
źniej starannie zawinięte w papier. Na dach am­
basady wszedł jakiś człowiek z chorągwią rosyj­
ską i wygłosił mowę do tłumu, w której wyliczał 
„zbrodnie" niemieckie. Zerwano niemieckiego orła 
z żerdzi i podłożono ogień pod gmach, i w ten 
ogień wśród złorzeczeń wrzucono także portret 
niemieckiego cesarza. Tłum szalał w ten sposób 
ze trzy godziny i płomienie sięgały już wysoko, 
gdy nadjechało 30 policyantó w konnych, którzy 
jednak 6taneli pod hotelem naprzeciwko i nie 
ruszyli się z miejsca. W końcu przywołana straż 
pożarna ugasiła pożar. Wyższy urzędnik policyj­
ny uspokoił tłum, który się w końcu rozszedł.

Na „Czerwony Krzyż"
złożyli w administracyi „Nowej Reformy": 

Kreuzer Abraham 5 R.

Na zakład F. Żurowskiej złożył w administracyi 
„N. Reformy" D. D. 2 K.

Dła J. Zofii Prcburowej i W. P. złożył w admi- 
uistracyi „Nowej Reformy" O. D. 6 K.

Zmarli:
Antoni P e n o t, obywatel ziemski, zmarł w 72 

roku życia. Pochowany został w Igołomii.

Ktoś, kto w d. 25 b. m. t. j. wczoraj zabrał 
w Biurze ul, Straszewskiego 25 I, torebkę dam­
ską, źechee zatrzymać znajdującą się w niej go­
tówkę i zegarek, a odeśle, względnie wrzuci do 
skrzynki przydrożnej 2 legitymacye z fotografią, 
klucze i pamiątkową portmonetkę pod następują­
cym adresem: M. Ruszczyńska, Loretańska 12, n

B. G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. Wynajmuje i sprzodajo pierwszo 
rzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmonie 
i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet dwu- 
dziestomiesięczne. Instrumenty uży wane od cen 
najniższych. Wystawa obrazów. Wstęp wolny.

Kronika lwowska.
Lwów, 26 sierpnia.

Straż obywatelska we Lwowie. Prezydent m. 
Lwowa ogłasza: Celem współdziałania ’ przy za­
bezpieczeniu bezpieczeństwa życia i mienia mie­
szkańców m. Lwowa, oraz przy utrzymywaniu 
porządku — postanowiłem w porozumieniu z od- 
nośneim czynmlami — utworzyć we Lwowie na 
czas trwania wojny miejską straż obywatelską 
Regulamin dla tej straży został już zatwierdzony. 
Do straży tej przyjęty być może każdy mieszka­
niec m Lwowa fizycznie uzdolniony. Podanie o 
przyjęcie do straży przy dołączeniu dokumentów 
osobistych — należy wnosić do prezydenta mia­

sta. Wzywam wszystkich mieszkańców m. Lwo­
wa do jak najliczniejszego przystępowania do tej 
straży. Bliższe szczegóły zostaną w swoim czasie 
podane do publicznej wiadomości.

ł fM & ł
* Ruch towarowy z Niemcami. Ze względu na 

zamierzone podjęcie ruchu towarowego z pań­
stwem niemieckicm, wzywa Izba handlowa i prze-’ 
myślowa w Krakowie wszystkie interesowane 
przedsiębiorstwa okręgu, aby natychmiast podały 
Izbie ustnie lub pisemnie, które artykuły i w ja­
kich liośeiacn należałoby zwolnić od wzajemnych 
zakazów wywozu.

W zgłoszeniach pisemnych należy dokładnie 
wymienić firmy niemieckie, z któremi nasze przed­
siębiorstwa nawiązać pragną interesy wywozowe 
względnie przywozowe.

Z  N a c z e l n e g o  K o m  i e b  
N a r o d o w e g o ,

Odezwa w sprawie składeit na skarb wojennj 
legiunóyy.

Polacy! W przełomowej dla narodu chwili, 
gdy toczy się bój o Polskę, musimy wytężyć 
wszystkie siły, wydobyć wszystkie środki na 
walkę.

Ofiara krwi i ofiara mienia jest obowiązkiem 
narodowym.

Pamiętajmy o tym obowiązku. Wszyscy w 
miarę możności nasilajmy

Skarb Wojenny Legionów Polskich.
Chcąc ułatwić składanie drobnych ofiar, Od­

dział Departamentu Skarbowego (Poselska 8, 
parter), przyjmuje pieniądze i kosztowności 
codziennie od 8-mej rano do 8-mej wiecz.

We wtorki, piątki i niedziele urządzana bę
dzie kwesta na ulicnch do puszek ustawionych 
na stolikach.

Składajcie ofiarę narodową! Kupujcie kwny 
Polskiego Skarbu Wojskowego i odznaki na 
rodowe!

Naczelny Komitet Narodowy.
' f .  ,  O -7 ^  • ,

iaSaKfrfci-ęj' Sekcya Zachodnia.'yr&rĄ,sk ? ‘ ^

Sekcya śląska M
Naczelnego Komitetu Narodowego. w

(Kor. „N. R.“)
C i e s z y n ,  24 sierpnia.

W Czytelni Ludowej w Cieszynie odbyła się 
w nmdzielę narada reprezentantów polskich 
stronnictw politycznych, zainieyowana przez 
posłów: ks. Londzina, Regera i dr. Michejdę. 
Najważniejszym celem narady było utworzenie 
i ukonstytuowanie Sekcyi śląskiej Naczelnego 
Komitetu Narodowego. W porozumieniu z re­
prezentantami poszczególnych stronnictw u- 
chwalono zatwierdzić utworzony przed tygo­
dniem Komitet obywatelski, uzupełniając go 
przedstawicielami tych stronnictw, które w 
nim nie były zastąpione.

Skład Sekcyi śląskiej Naczelnego Komitetu 
Narodowego jest następujący: Dyr Domagal­
ski, przew. (zasŁ prof. Szura); poseł dr Michej­
da (zast. H. Filasiewicz); poseł T. Reger (zast 
Kantor); poseł ks. Londzin (zast. dr Wolf); d 
Zaleski (zast. Janusz Cldebus).

Następnie przysiąpiono do utworzenia i u- 
konstytuowania trzech komisyj: finansowej, 
wojskowo-aprowizacyjnej i organizacyjnej.

Komisya finansowa poseł Regcr, przew.; 
ks. Brzóska, /.ast.; Chobot, Pawlita, dr Klu- 
szyński, Chlebus, Sykałowa, Kiedroniowa.

Komisya wojskowo aprowizacyjna: Dyr. Do­
magalski, przew.; II. Filasiewicz, zast.; dr ,Dy- 
boski, sekr.; red. Stróż, Domagalska, Bukow- 
sk„ Bobek, Juraszek, Przepiłiński, Dobrowol­
ski, Zabdyr.

Komisya organizacyjna: ks. Londzin, przew.: 
zast. dr Wolf i prof. Sznapka, Nardelli, Kłu- 
szyńska, Stróż, dr Słowiaczek, dr Poller, poseł 
Reger, prof. Szura.

Na tern zakończono ODrauy pełnego Komi­
tetu, poczem obradowały poszczególne komi- 
sye.

Komisya finansowa w porozumieniu z orga­
nizacyjną powzięły następujące uchwały: 1. Wj 
każdej gminie należy utworzyć Komitet, któ 
rego celem byłoby zbieranie datków na legio­
ny polskie. fc

2. Oprócz pieniędzy i datków w naturze zbie 
rać należy przedmioty złote, srebrne i inne ko­
sztowności.

3. Należy zwrócić się do wszystkich instytu- 
cyi finansowych, jak: ka3 oszczędności, kas. 
Raif., banków z prośbą o datki przynajmniej 
w wysokości rocznego podatku państwowego.

4. Należy zwrócić się do Wydziałów gmin 
nyeh, ażeby na ten cel ofiarowały znaczniejsze 
kwoty.

5. Stowarzyszenia oświatowe, gimnastyczne 
i wszystkie rnne, przeleją część z funduszów 
swoich również do Polskiego Skarbu wojsko­
wego Sekcyi śląskiej.

Komisya wojskowo-aprowizacyjna zaunowa- 
ła się sprawą, wyekwipowania i prowiantowa­
nia drużyn sokolich, które w krótkim czasie 
mają wyruszyć ze Śląska.

To przedstawieniu sprawozdania z dotych 
czasowej akcyi składkowej na rzecz wyekwi­
powania Sokotow śląskich, narazie w l i c z ­
b i e  400, którzy wstąpią do legionu zacho­
dniego, a która to akeya przyniosła dotych­
czas 37.000 K w g o t ó w c e ,  postanowione 
wydelegować do Krakowa (do Naczelnego Ko­
mitetu Narodowego), celem uzyskania poka­
źniejszej kwoty na rzecz wyekwipowania dal­
szych zaeięznych.

Od wtorku zjeżdża do Cieszyna 400 człon­
ków stałych drużyn sokolich, którzy obozo­
wać będą w okolicy Cieszyna do niedzieli, po 
czem wyjadą do Krakowa.

Bukowiński hufiec narodowy ■kfi
Z C z e r n i o w i e c  donoszą:
Pod przewodnictwem posła dra Stan. Kwiat­

kowskiego odbyło się d. 14 b. m. w Czcrniow- 
cach zgromadzenie mężów zaufania, w któ 
rem reprezentowane były nasze sfery posel­
skie, ziemiaństwa, duchowieństwa Jntekgen- 
cyi, mieszczaństwa, ludu wiejskiego i robot­
niczego z różnych stroń kraju, a .celem owe­
go zgromadzenia była narada nad zorganizo­
waniem zbrojnego udziału Polaków buli o wiń-
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fikich w walce z odwiecznym wrogiem naszym, 
w walce z Moskalami. Po dłuższe i a wyczer­
pującej dyskusyi uchwalono powołać do życia 
bukowiński Komitet Narodowy, którego zada­
niem będzie zorganizować zbrojny udział Po­
lonii bukowińskiej w walce o wolność narodu, 
przez wyekwipowanie i wysłań;) osobnego 
Hufca bojowego. Przygotowanie pogotowia 
wojennego tego oddziału, który ma srać pod 
naczelns komendą sztabu austro-węgierskiego, 
powierzono Sokołowi czemiowieckiemu. Dla 
osiągnięcia powyższych celów uchwaliło zgro 
m&dzenie zawiązać wojenny sLarb narodowy. 
Zawiązek bukowińskiego sKarbu narodowego 
tworzy hojny dar w kwocie 7300 koron, które 
dr Kwiatkowski na cel ten złożył. Uchwalono 
dalej, że hufiec bukowiński ma tworzyć odręb­
ną całość. Prezesem Komitetu jednogłośnie 
wybrany został p. poseł dr Stan. Kwiatkow­
ski. Do Komitetu wybrani zostali pp. dr Teo­
dor Bohosiewiez z Milijowa, Stanisław Bur­
sztyn, Łucyan Nadwodzki, Adam Rupprecht, 
poseł di Aleksander Skibmewski z Tliboki, 
Władysław Sołtyński, Adam Walewski i ks. 
kan. Marceli Zawadowski.

Z Departamentu Wojskowego.
Biuro Kwaterunkowe Legionu Zachodniego 

N. K. N. znajduje się przy ul. Wolskiej 19.
Zakład rekrutów znajduje się w RakowicacŁ 

(ogród Pana Freege).
„Zacnęta". — —

Uczennice miejscowego państwowego semi- 
naryum nauczycielskiego, zgromadzone dnia 
24 bm. w kancelaryi dyrekcyi tego zakładu, 
przeznaczyły z swoich wkładek, uit,.mszczonych 
w szkolnej Kasie oszczędności w łącznej kwo­
cie 647 K 69 hal., połowę na zakupno płótna, 
którego użyją pod kierowrictwem swoich nau­
czycielek, na szycie bielizny dla legionistów, 
drugą zaś na rzecz SkaTbu Narodowego Wo­
jennego. Uczennice te zarazem wyraziły silne 
przekonanie, że ich zamiejscowe koleżanki przy­
łączą się do tej ahcyi z pozostałą kwotą 771 
Kor. 39 hal.

L e t f i o a i y .

Miasto nasze przechodzi w chwili obecnej 
drugi okres mobilizacyi. Gdy przed 3 ty- 
g (dniami przewalały się przez Kraków fale 
powołanych pod sztandar wspólnej armii re­
zerwistów i pospolitaków, gdy pół miasta za­
jęte było pod koszary, a na ulicach rozlegał się 
kuk automobilów wojskowych, turkot dorożek, 
tętent koni i wozów, przeprawa wojsk przy od­
głosie trąbek, nadając miastu fizyognoinię o- 
bozu wojskowego, — obecnie powtarza się to 
eai,io w znacznie skromniejszych rozmiarach.

Ruch ten wywołało jak Dy czarodziejskiem 
zaklęciem gromkie słowo „Legiony". Staje ten, 
cc s.ę dotąd wahał niezdecydowany, do ja­
kiej organizacji narodowej wstąpić mu wy 
Pada, obecnie powziął decyzyę i spieszy do 
spiskiego pałacu do biura werbunkowego le­
gionu. Wskazują mu tam drogę dwaj na stra­
sy z najeżonymi karabinami stojący żołnierze, 
jeden Sokół, drugi Strzelec, obaj dzisiaj wspól- 
ńą organ izacyą i komendą objęci legioniści. 
Zastaje tam już spory zastęp takich, jak on 
D łodzieńców i starszycn ludzi, wszystkich je­
dnakim dla sprawy narodowej zapałem ogar- 
f'ętych.

A kiedy formalności stało się zadość, gdy ko- 
ndsya uznała kandydata za zdolnego do polo- 
^ej służby staje wraz z gromadą towarzyszów 
i czeka na dalsze rozkazy. Zjawia się nie­
bawem starszy Strzelec i po chwili mały od­
dział. z kilkunastu ludzi złożony, maszeruje w 
kierunku obozu w Oleandrach, gdzie już nad 
him komenda władzę obejmuje.

I oto od rana do wieczora snują się po uli­
cach miasta te większe lub mniejsze oddziały 
ń owych ochotników ze wszystkich stanów, 
hdaiowo pod komendą starszych maszerujące, 
jeszcze nieraz bez mundur ów i broni, ale za to
* set cem dumą przepełnionem Raz wraz tu 
1 owdzie rozlega się odgłos pobudk: strzelec­
kiej i ich jwtmicznego hasła marszowego. Ci 
tńaszerują już dziarsko i sprawnie po żołnier­
sku. Są to już oddziały wyćwiczone, które 
przeszły szkołę instruktorską i szykują się dc

marszu w pole.
W Krzysztoforach ruch od wczesnego rana. 

T" odbywa się ekwipowanie legionistów, tu 
oni tymczasowe koszary.

iWśród różnych rodzajów mundurów, jakie 
Przyjęły dawne organizacye Sokołów i Strzel­
ców, wyróżniają się mundury dziarskiego 
Bzwadronu legionistów, złożonych z dawnego 
>}Sokoła“ w wysokich kaszkietach i czapki u- 
łai>«kie drużyn bartoszowych.

Jak się dowiadujemy, naczelna komenda le­
gionów zarządziła wprawdzie jednolite umun­
durowanie — na razie tylko jednakowy krój 
Cs ipek. Odznaczenie poszczególnych gatun 
ków broni n. p. konnicy, artyleryi, saperów
* piecnoty liniowej nastąpi później. Sprawie­
niem i wyszyciem sztandarów dla poszczegól­
nych pułków zajmie się komitet pań.

W obozie w Oleandrach życie wre w pełni, 
^orzijdek tam wojenno-obozowy. Wielki plac 
^ujęty przez konie, powózki wszelakiego ro­
dzaju. Co chwilę zajeżdżają automobile, wio- 
*3c poczty poJowe, rowerzyści, posłańcy. Ruch 

dzieli jak w mrowisku. W pawilonie,
5 zie dawniej królowała Sztuka stosowana, jest. 
ebecnie jedna z jadalń i areszt dla więźniów 
iJcpBz^ch 1. Ikkim lepszym jest od wczoraj 
£°p rosyjski Miechowa, aresztowany przez 
. rzelców pod Jędrzejowem i zatrzymnay jako 
Jeniec wojenny. Jeniec ten wydany będzie 
Władzom politycznym.

fi;i 0 ‘ rzyraujemy następującą odezwę*
' Do polskiego nauczycielstwa ludowego.
■ Koledzy i Koleżanki!
■ w odmęcie srożąeej się wichury wojennej je­
den dla nas cel ■— zrzucenie jarzma moskiewskic- 
£°i zdobycie pełni praw narodowego bytu. —
"  odczuciu i zrozumieniu doniosłości obecnej 

£bwiU cały naród zjednoczony w ,.Naczelnym 
’N°tnitecie Narodowym" formuje L e g i o n y  na 
®ój z odwiecznym, zdradzieckim wrogiem. Roz­
gorzała zbiorowa dusza narodu, jednością silna, 
oskrzydlona zapałem, rwie krępujące więzy, 
®vvietlaiią wytwarza przyszłość. Ofiarność i po­
kręcenie dla tego najwyższego wspólnego celu 

Osiągnąć muszą najwyższą moc. Legiony budzą

wspommonia dni pełnych chwały i zwycięstw, 
zaświadczyć mają, że naród rozdarty, gnębiony, 
nie zatracił w ucisku żywotności i gotów zawsze 
do walki z barbarzyństwem, grożącem zgnilizną 
moralną Europie całej. Legiony mają zarówno 
liczbą, jak wyekwipowaniem i tęzyzną zaświad­
czyć przed światem, że są wybranenu dziećmi 
narodu, jego nadzieją i przyszłością Muszą też 
znaleść najserdeczniejszą opiekę t oprzeć się na 
zasoDacŁ duchowych i nate.yalnych 20-miliono- 
wego narodu. Bohaterska młodzież spieszy z ofia­
rą życia — płyną dary od możnych i malucz­
kich! Wśród rzesz, składających dary na potrze­
by Ojczyzny, nie braknie z pewnością ani jedne­
go polskiego nauczyciela ludowego!

By jednak dać wyraz naszej solidarności i go­
towości do współdziałania w każdem narodowem 
przedsięwzięciu, Zarząd Naczelny Związku pol­
skiego nauczycielstwa ludowego wzywa wszyst­
kich Kolegów i Koleżamu, by na „Skarb wojen­
ny Legionów polskich" składali najmniej 2 proc. 
swoich miesięcznych poborów służbowych przez 
cały czas trwania walki. Wierzymy', że od złoże­
nia tej ofiary nikt się nie usunie! Prosimy o u- 
stanowienie w każdej siedzibie urzędu podatko­
wego poborców, którzy by ten podatek narodowy 
zbierali w dniu wypłaty poborów, bą.lź w urzę­
dzie podatkowym, bądź w szkołach i bezzwłocz­
nie odsyłali pod adresem Zarządu Naczelnego 
Związku. Otrzymane kwoty przelewać będziemy 
natychmiast do „Skarbu wojennego Legionów".

Za Zarząd Naczelny Związku polskiego nau­
czycielstwa ludowego w Galicyi Stanisław No- 
wak prezes, Józef Szado sekretarz.

Od p. Kazimierza Tetmajera otrzymujemy na­
stępujące pismo:

Od pierwszej chwili wystąpienia polskich żoł­
nierzy, pomimo tego, że mam rok pięćdziesiąty, 
czułem potrzebę wytłómaczenia się, dlaczego nie 
staję w ich szeregach. Ktokolwiek zaś przeczyta 
w „Nowej Reformie" z 19 b. m. wyliczenie na­
zwisk kolegów moich, którzy noszą dziś, lub biorą 
karabin strzelecki, czy legioński, a wśród któ­
rych i starsi są ode mnie, z oburzeniem, lub szyder­
stwem nie spotka tam mego nazwiska. Oburzenie 
to i szyderstwo nie będą słuszne. Z jednej strony 
jestem w tern odmiennem od innych położeniu, że 
nieuam absolutnie i bezz zględnie nikogo, komu 
mógłbym zlecić zastąpienie mnie w obowiązkach, 
których ponadto całą i wyłączną podstawą jest 
moja własna osobista bytność, z drugiej strony 
Btan mego zdrowia, dla którego już przed 29-ciu 
laty, mimo dobrej miary, uwolniony zostałem od 
poboru wojskowego, od bardzo dawna i z kilku 
przyczyn uniemożliwia mi wszelkie natężenie fi­
zyczne i wszelką poniewierkę połową, utrudnia­
jąc życie nawet w normalnych stosunkach. Uda­
nie się do szeregów byłoby dla mnie daremnym 
wysiłkiem, uczynionym z całą świadomością, że 
czy chcę, czy niechcę, będę zmuszony przez sil­
niejsze od woli ludzkiej względy zrezygnować.

Mówię prawdę, a zarazem, zgłaszam, że całą 
sumę, pochodzącą z prenumeraty jubileuszowego 
wydania poezyj, to jest o£m do dziesięciu tysię­
cy koron, które od początku przeznaczałem na 
cel publiczny, oddam na sieroty po poległych 
polskich żołnierzach, skoro tylko ta suma znaj 
dzie się w moicn rękach .

Kazimierz Tetmajer.
Inne pisma, któreby wymieniały również na­

zwiska pełniących służbę połową polskich pisa­
rzy, proszę o powtórzenie powyższego.

-M KNa „Legiony Polskie"
złożyli w adruinist.rs.cyi „Nowej Reformy": 

Doboszyńska Natalia 1.-000 K, dr Kulczycki Ka­
zimierz 50 K, Rąda szkolna miejsc, w Ozyżynach 
30 K, Wójtowicz Stanisław 50 K, Drobniak Ste­
fania 7 E zebrane w kółku znajomych, Szypuła 
Klemens 150 K 20 h złożone przez kolejarzy sta- 
cyi Słotwina-Brzesko, Czepił Jan 20 K, Jaworscy 
Napoleonowie 20 K, służąca Poląean Rozalia 10 
K, Owoc Jan 10 K, Kopietz G. 10 K zebrane oko­
licznościowo w Bierzanowie, dr Janczy Franciszek 
100 K, rodzina Jorasków 20 K zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. Adolfa Piegorka, Leitnerowa Kata­
rzyna 2 K, Emilia, Ludwika, Julia i Marya Leitne- 
równy 2 K, Reisner Salomon 60 K łącznie z do- 
browolnemi składkami członków izrael. gminy wy­
znaniowej w Milówce, Mleczarnia Łuczanowicka 
Władysława Mycielskiego 100 K, Zamiar a Włady­
sław 20 K, Górkowa II. 3 K 20 h jako nieprzyjętą 
liaicżytość przez P. Dzierż., D. D. 2 K, gmina Czy- 
żyny 91 K 24 h zebrane przez wójta wśród lu­
dności, Kuczyńska Helena i Jadwiga 100 K, Kieł- 
czewska Helena 500 K, Łaba Wiktor 10 K, Huber- 
tówna Ela 2 K, Krawczyńska Zygmusia 1 K. per­
sona] stacyi kolejowej Kraków 69 K, Berger Ma­
rya 10 K, Miarczyńska Józefa 10 Iv, personal pral­
ni Wisła: Hoffman A. 2 K, Hoffman Roz. 1 Ii, Ko- 
białkówna 1 K, Deissenbcrg L. 1 K, Geldberger Ge­
nia 1 K, ZeltnerRo7. 1 K, Zeltner Genia 1 K, Wroń­
ska Marya 1 K, Kowalówna M. 1 K, Temofieruk 
K. 30 h, Stygarys M. 1 K, Bobówna M. 20 h, Da- 
widowicz 20 b, Wróblówna 20 h; chorzy ze szpi­
tala św. Łazarza zebrane przez Hafnera Maryana; 
Nadel Izak 50 h, Karpiński 1 Ii, N. N. 1 Ii, Pstru- 
cha 50 h, Józef Siemiński 20 li, Kusek Jan 10 h, 
J. M. 40 h, Nosek 10 h, J. C. 20 b, Urycli Fr. 
20 h, H&ffner M. 1 K, K K. 40 h, Klimczak A. 
20 li, N. N. 40 h, Kałuża 40 b, żołnierzo szpitala 
garnizonowego w- X. 20 K CO h (z czego 60 b po­
szło na opłatę przesyłki); za pośrednictwem To­
masza Kupki gmina Balice, obszar dworski, ofi- 
cyaliści i służba 214 K 24 h (z tego robotnicy z 
Król. Polskiego oraz 4-letni Maryan i 6-letni Zy­
gmunt Nowaki 3 Ii 10 b, służąca Maryanna Wan- 
dówna 10 K); Ludwikowie Dobrowolscy 100 K,
Z zebranych w Grybowie przez M. Ameisena 309 
K 43 h w nmnerzo 361 wykazanych, złożono na 
Legiony Polskie 2u9 Ii (nie 200 Ii). Wykazane 
w numerze 364 z 25 b, m. 300 K pod nazwą gmi­
ny Targowice złożyła gmina Targanica. Helena 
i Władysław Mazurowio ze Starego Sącza nadesła­
li do adm. „Now:j Reformy" lornetkę i 3 pier­
ścionki, z tych jeden ślubny. Odesłano do Nacz. 
Komitetu Narodowego.

p. p., 4 komp., z Węgier, tanny. Frajtcr Aleksander 
G a l ; 68 p. p.. 3 komp. z Węgier, ranny. Kapral An­
drzej F i  ss, 68 p. p „ i komp., z  Węgier, zabity. Ka- 
pial Wiktor K  o v  a c s 14 p. huzarów, 2 szw., ranny. 
Szeregowiec Jerzy L e s k u ,  2 bat. pionierów, ranny. 
Pospolitak - plutonowy Teodor M o r a w  przy asyście 
źandarmeryi w Nowosieliey,- z Bukowiny, zabity. Pio­
nier Władysław M o h r ,  5 bat., zabity. Rezerwista za­
pasowy Stefan P o z d e r k a 68 p. p „ 3 komp.,; z Wą­
gier, ranny. Andrzej R a c z ,  5 bat pionierów, 2 komp., 
ranny. Szeregowiec Piotr R u p p e n t h a l . 7  bat. pio­
nierów, 2 komp., zabity. Szeregowiec Wawrzyniee 
S z a D o, 68 p. p„ S komp., z Węgier, ranny. Rezer­
wista Stefan S z e a e l y ,  6a p. p ,  3 komp., z W ę­
gier, ranny. Rezerwista Michał S z e p e s i k, 68 p. p„ 
3 komp., z Węgier, ranny. Strażnik skarbowy Jan 
Tomaszek przy asyście w Nowosieliey, ranny. 
Lu tar . izef T u t h 14 p. bazarów, ranny. Pionier 
Robert Trendl er  7 bat. pionierów. 2 komp., za­
bity.

Ukraińska kolonia w Berlinie 
przeciw Resyi.

Wiedeńska „Korrespondenz Herzog" donosi 
z Berlina:

Poseł do Rady państwa, bar. Mikołaj Wa- 
silko, otrzymał od Rusinów, mieszkających w 
Berlinie, następujący telegram:

My, przebywający w państwie niemicckiem 
Rusini, zasyłamy wszystkim ukraińskim po­
słom do austryackiej Rady państwa pełne czci 
pozdrowienie jako dzielnym obrońcom naszych 
braci, jęczących pod jarzmem ca rekiem. Oby 
nasza Ukraina pod sztandarem Habsburgów na 
nowo powstała.

W imieniu kolonii ukraińskiej w Berlinie 
podpisani: Szulgin, Daskaliuk.

Lista st^at Tlf.
(Ogłoszona 22 sierpnia.)

Porucznik Henryk D e d y, 2 bat. pionierów, 7 kom­
panii, ranny; porucznik rezerwowy Tomasz hr. E r - 
d o u y, 9 p huzarów, ranny; kadet w rezerwie Ka­
rol L a n g, 68 p. p.., 1 komp., zabity.

Frajter w rezerwie Franciszek Balia,  2 bat. pio 
nierów, 7 komp., ranny; pospolitak Wasyl Bc nc i e k  
praj asyście andarmoryi w Nowosieliey, przynale­
żny do MichaKcz na Bukowinie, wzięty do niewoli. 
Pospolitak Mikołaj Bez hor owany  przy asyście 
źandarmeryi w Nowosieliey z Bukowiny, ranny. Sze­
regowiec Ignacy B o r o s, 68 p .p., 3 komp., z Wi­
gier, ranny Rezerwista zapasowy Józef J o r g o, 68

l  ?st żołnierza z Sorbil.
„Hlas Naroda" ogłasza następujący list, któ­

ry otrzymał z Serbii od jednego z żołnierzy au- 
stryackieh:

Walczymy — pisze ów żołnieiz pod datą 14 
b. m — na wszystkie strony. Co się dzieje 
gdzieindziej, nie wiemy, obecnie mieszkam w 
chacie serbskiej, a oddział mój liczy 121 lud;A 
i tyleż prawdę koni. Roi się tutaj od szpiegów, 
zwłaszcza Każdy pop jest stanowczo szpiegiem. 
Serb jest wogóle podstępny Na pozór płaszczy 
się, ale jest zawsze gotowy do zdrady i zama­
chu. Wóz z ładunkiem jabłek rajskich, pod 
któremi ukrywają się bomby, nie jest rzadko­
ścią.

Ja, rozmawiając z Serbami, trzymam w ręce 
zawsze pistolet gotowy do strzału. Żyjemy tu 
iak cyganie, ale znosimy to chętnie. Wszyscy 
tu żyjemy po braterski, Czesi, Niemcy, Wę­
grzy, Polacy. Odnoszę wrażenie, że przecież w 
domu dojdziemy do pokoju narodowego. Żoł­
nierze czescy idą ochotnie do boju, mając na­
dzieję, że wojna ta będzie początkiem lepszej
przyszłości. ..

—— -

Wkroczenie wojsk niemieckich 
do Brukseli.

W iedeń, 26 sierpnia.
„Neue Fre;e Presse" donosi z Berlina:
O wkroczeniu wojsk niemieckich do Brukseli 

nadeszły następująco szczegóły:
Zanim wojska niemieckie weszły do miasta, 

odbyły dłuższy spoczynek, ażeby się pokrze­
pić i spożyć posiłek. Sygnał do broczenia da­
ły strzały armatnie Zaczęły grać liczne mu­
zyki na czele wojsk i rozpoczął się pochód. 
Najpieęw jechali ułani, za nimi rozmaite ga­
tunki broni.

Wojsko szło aż do wielkiego placu przed 
głównym dworcem kolei najpierw przez ulice, 
zupełnie opustoszałe. Im więcej zbliżały się do 
środka miasta, tein liczniejsze były grupy cie­
kawych. Lud zachowywał się spokojnie i 
wstrzymywał od wszelkich demonstracyj.

Z placu przed dworcem ruszyły wojska na 
bulwary, a następnie za miasto. W pobliżu mia­
sta rozbito obóz. Na ratuszu w Brukseli za­
tknięto chorągiew niemiecką. Burmistrz we­
zwał władze, ażeby dalej urzędowały.

Prawie wszystkie sklepy były zamknięte, 
Żołnierze niemieccy swoją grzecznością i po­
stawą uczynili jak najlepsze wrażenie. Podczas 
pochodu przez stolicę unosiły się naci nią aero­
plany niemieckie.

Uwięzienie Uiemctw w Tunisie.
Berlin, 26 sierpnia.

Jak ttheisze dzienniki donoszą, w Tunisie 
wzięto do niewoli wszystkich zamieszkałych 
tam Niemców w wieku ponad lat 48, skonfisko­
wano im pieniądze i papieru, żony i dzieci wy­
pędzono, zamieniwszy im ich pieniądze na noty 
algierskie. Siedmiu. Niemców zabrano wbrew 
prawu międzynarodowemu z okrętów włoskich 
i uwięziono. Jeńców tych, w liczbie 120, po­
słano częścią do Bis&rty, częścią do Algieru 
i Biskry.

F r o n c e z i o sww cli R l ę M .
(TeL c k. Biur? icoresp.)

Paryż. 26 sierpnia.
Wydany dnia 24 b. m. o godzinie 11 w nocy 

komunikat donosi, że armia operująca na za­
chód od rzeki Mozy, została przez Niemców 
zaatakowana i w sposób godny podziwu sta­
wiała opór. Dwa francuskie korpusy armii ru­
szyły naprzód i zostały przyjęte morderczym 
ogniem, lecz nie ustępowały. Gdy jednak 
gwarny a pruska wykonała kontratak, francu­
skie wojska musiały się cofnąć, zadając nie­
przyjacielowi ogromne straty. Na wschód od 
Mozy wojska francuskie, które maszerowały 
przez bardzo trudny teren, zostały silnie zaa­
takowane i musiały się cofnąć po zaciętej 
walce.

Z drugiej strony udało się Rosyi wkroczyć 
do seTca Prus wschodnich. Na południu od rze­
ki Semois angielskie i francuskie wojska usta- 
wny się w dobrych pozycyach. Nasza kawale- 
rya nie ucierpiała. Fizyczny i moralny stan na­
szych wojsk jest wyborny. Francuska armia te­
raz zachowa się defenzywnie, aby w danej 
chwili modz przejść do ofenzy wy. Straty na^ze 
są znaczne, nie można ich jednak dokładnie 
stwierdzić. Także Niemcy ponieśli ciężkie stra­
ty. Francuzi wczoraj czterokrotnie podejmo­
wali w Lotaryngii kontratak, zaaaja nieprzyja­
cielowi bardzo poważne straty. W komunikacie 
oświadcza się dalej, że jest wprawdzie rzeczą 
ubolewania godną, iż plan ofenzywy nie osią­
gną! celu, ale zdaje się, że stanowisko ofenzy- 
wne pozostanie już wobec osłabionego nieprzy­
jaciela mezachwianem. Niemieckie -wojska ka- 
waleiyi, operującej na skrajnem prawem skrzy­
dle samodzielnej dywizyi wkroczyły w okolicy 
Roubaijr Turcoing, która broniona jest tylko 
przez wojska terytoryalne.

Bani; Ssiiflłislfi
tflff  t a n i n a  l  p r z e r o s ł o  K r a M e
zawiadamia niniejszem, że

Kupon, płatny dnia 1 września 1914
od 4% % listów zastawnych Bamui Galicyj­
skiego dla handlu i przemysłu w Krakowie, 
wypłacać bedzie Kasa bankowa ĆRynck 25) 
począwszy od dnia płatności w godzinach ka­
sowych od 9— 12 rano.

K r a k ó w ,  d n i a  25 s i e r p n i a  1914.

Witolda Skalskiego, prof. Akademii Handl., 
obejmuje naukę w dwocu godzinach dziennie 
Nauki udzielają profesorowie Akademii Handl 
Absolwentki Kursu mogą się poddać egzami­
nowi prywatnemu w Akademii Handlowej.

Opłata całoroczna 100 K, wpisowe 10 K. 
Wpisy 31 sierpnia I 1 września od g. 10—12. 
RYNEK GŁÓWNY, PAŁAC SPISKI, III P.

Do

Fortyfikowanie Petersburga.
Wiedeń, 26 sierpnia.

„Reiclispost" donosi o w ielkich robotach  for­
ty fikacy jn ych  w  Petersburgu. Ażeby robotni­
ków wstrzymać od rewolucyi, zwłaszcza -wobec 
zastanowienia ruchu w wielkich fabrykach, 
władze ogłosiły plakatami, że robotnicy mogą 
znaleźć zajęcie przy robotach fortyfikacyjnych 
w Petersburgu za wprost niezwykłtm w Rosyi 
wynagrodzeniem 3 rubli dziennie. Prace rn.mo 
to idą opornie i potrwają przynajmniej 3 mie­
siące.

Uwięzienie knnsuła n‘emi0ckiego.
flel. c. k Biura koresp.)

Berlin, 26 sierpnia.
Według nadeszłych tu pewnych wiadomości, 

został niemiecki konsul w A bo wraz z rodziną 
uwięziony i do Petersburga dostawiony. Wia­
domości o straceniu konsula są fałszywe.

Angielscy oficerowie marynarki 
w służbie tureck:sj.

Wiedeń, 26 sierpnia.
Tutejsze pisma donoszą z Konstantynopola: 

W wielu Tureckich kołach uważają za rzecz 
dziwną, że wśród obecnych okoliczności, zwła­
szcza po skonfiskowaniu dwóch tureckich dread- 
nougbiów przez Anglię, angielscy oficerowie, 
sprowadzeni przez Turcyę w celu reorganiza­
c ji  floty tureckiej, pozostają j’eszcze na swoich 
stanowiskach. Co prawda, w ostatnich czasach 
trzymano tych oficerów zupełnie zdaleka od 
spraw tureckiej marynarki, wskutek czego na­
wet skarżyli się u angielskiego ambasadora, że 
się ich skazuje na bezczynność. Mimo to nie za­
nosi się jakoś na to, żeby z tego stanu rzeczy 
wyeiągnęli właściwą konsekwencyę i podali się 
do dymisyi.

' A

TeSefanłczne I kiru  fan t
M o m c f t i  c. K. B iu r a  R sre sp .

z dnia 26 aiarpi a.
Odznaczenie cesarskich synów niemieckich.
Berku. ,T'k dzienniki dcuoozą, cesarz Wil­

helm wystosował co następczyni tronu depe­
szę z wyrazami radości z powodu zwyciesvwa 
następcy tronu, któremu cesarz nadał żelazny 
krzyż II. i I. klasy. W tej depeszy donosi ce­
sarz, że także drugi syn jego, Oskar, brał udział 
w walce i również odznaczył się, za co otrzymał 
żelazny krzj'ż n . klasy.

Prasa belgijska w języku niemieckim.
Berlin. Cała prasa belgijska z wyjątkiem 

antwerpskiej wychodzi w języku niemieckim.
Rumunia, Grecya, Turcya.

Bukareszt. Ag. rumuńska donosi. Król Karol, 
który przez kilka dni był niedysponowany, 
znowu wrócił do zdrowia i wczoraj przyjął tu­
reckich i greckich delegatów.

ConcIave.
Rzym. Przybyło tu już kilku kardynałów, 

którzy wczoraj odbyli naradę. Dwóch kardyna­
łów amerykańskich, dalej kardynał z Brazylii 
i kardynał z Kanady nie przybędą na czas na 
conclave.

Śpiewacy kaplicy sykstyńskiej rozpoczęli pod 
kierownictwem Perosiego próby na trzy uro­
czystości żałobne, które Się odbędą z inieyaty- 
wy świętego kollcgium w ostatnich trzech 
dniach novemdiale.

Jak dzienniki donoszą, prawr' doradcy Wa­
tykanu wydali orzeczenie za ogłoszeniem do- 
słownem testamentu papieża Piusa X. Ostatecz­
na decyzya vr tej sprawie należy do kolegium 
kardynałów,

Vanderbildt o obecnej wojnie.
Berlin. „Breslauer Zeitung" ogłasza roznto 

wp z Yanderbildtem, który oświadczył, iż u- 
waża za największa hańbę XX stulecia, że An 
glia podała rękę do najstraszniejszej zbrodei, 
jaką kiedykolwiek popełniono wobec narodów 
cywilizowanych ze strony głupiego fanatyzmu 
i chorobliwego szowinizmu francuskich deka 
dentów i rosyjskich barbarzyńców. Jestem 
przekonany, oświadczył dalej Yanderbildt, że 
historya wyda jednomyślny potępiający wyrok 
na angielskich mężów stanu, jeszcze bardziej 
niż na Francyę i Rosj’ę. Nie można sobie 
wyobrazić, jak rząd angielski miał długo na­
ród za soba. Sądzę raczej, że naród pocią­
gnie do odpowiedzialności mężów stanu i że 
Anglia wojnę jak najszjbciei ukończy.  ̂ Tak 
jak Ameryka i Anglia ma największy interes 
W utrzymaniu Niemiec, zdegenerowmna Fran- 
cya zaoługuje na to, by zginęła,

fca i..e*Urne«
(Artykuły w lynr dziale nie pochodzą od 

reJakeył.)

? Q g z lę S £ G w a a l(Otu t

Wszystkim, którzy w nieszczęściu okazali 
nam współczucie i brali udział w pogrzebie, 
składa gorące Bóg zapłać

Marya Janosa Nansowa z dziećmi.

PIPilptliisiS3i i l l a i . l i
Celom odparcia egoistjmznycb napaści kon­

kurencyjnych, musimy podnieść co następuje:
1. „Że do niedawna prawie wszyscy fabrykan- 

„ci tutek w całym świecie, a także w Au- 
„stiyi, Galicyi i Bukowinie, w tych ostat- 
,giicłi krajach polscy fabrykanci, zakupywali 
„papier potrzebny we Francyi — opatrywali 
„tafeerwy naródowemi etykietami, —  abj w 
„ten sposób upozorować pochodzenie papie- 
„ru z kraju — a dopiero zaprzestali zaopa 
„tr^wać się w papier francuski od tej chwili, 
„kiedy fabryki francuskie nie chciały już pa 
„pieru swojego dostarczać;

2. Że jesteśmy towarzystwem -wyłącznie au- 
etoyacko węgierskiem.

3. Że nasze fabryki znajdują się tylko w Wie­
dniu i w Nyitra, że zarząd, cały personal i 
wszyscy robotnicy, przeszło 400, są wy­
łącznie austryacko - węgierskiemi poddany • 
my.

Koiikurencya usiłuje patryotyzm wykorzy­
stać dla celów ego stycznych i chce przez 
wskazywanie na jednego spóln-ika naszej fumy 
bęiącego Francuzem, sprzedaż naszych m?rek 
unicestwić. Wprawdzie jeden ze epólników na­
szych był Francuzem, jednakowoż po -wybuchu 
wojny zerwaliśmy z nim zupełnie.

Fo czyjej stronie znajdzie się patryotyzm 
skuteczniejszy i prawdziwie nieinteresowany, 
■niechaj każdy osądzi z następującego faktu.

Pomimo zatamowanego obrotu utrzymujemy 
wszystk;cb naszych robotników przy pełnych 
wynagrodzeniach i wypłacamy rodzinom licz­
nych naszych jwwolanyeh pod bioń robotników 
połowę ich należytości przez czas wojny.

Dotychczasowe nasze dary pairy o tyczne 
przedstawiają się jak następuje:
K. 1000 na Ausutryack. Czerwony krzyż,
„  1000 „  Węgierski Czerwony krzyż,
„  260 „  fundusz pomocniczy dla rezerwi­

stów, utworzony przez austrys 
ckich trafikantów, 
akademicki legion pomocniczy, 
polski skarb wojennny, 
polski Czerwony krzyż, 
ukraińskie sicze,
żołnierzy żydowskich, poległych 
w wojnie,

5.000 książeczek bibułek papierowych Aba- 
die na polski skarb wojenny,

200.000 tutek na austiyacki Czerwony krzyż,
200.000 tutek na węgierski Czerwony krzyż,
100.000 tutek na c. k Namiestnictwo dolno-au- 

stryackie,
200.000 woreczków papierowych tair ‘.e,
22.000 gotowych papierosów na austryacki 

czerwony krzyż,
100.000 tutek i 1000 książeczek bibułek cyga- 

retowyeh dla żołnierzy w Pradze,
100.000 tutek dla kiubu samochodowego,
10.000 gotowych papierosów na ausujmeki 

czerwony k^zyż.
Uwzględniając obecnie zupełnie usprawiedli­

wiony patryotyzm, przerzucamy się na wyrroby 
czysto austryackie i usuwamy przy nowych na­
kładach słowo „Paryż", które oczywiście nie­
ma już racyi bytu.

Prowadzimy nadal nasze przedsiębiorstwo 
tylko dlatego, aby naszych urz^ników i ro­
botników w czasie trwmnia woj , uchronić od 
bezrobocia i nędzy. 6218
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Mjrg—b ło n o  walizkę ręczną w przs- 
M t "ł odzie i  Ry^iu na ul. Kar­
melicką przez Szewską. Łask.wy 
mała ca zechce się zgłosić: plac 
Matejki 1. 2, kawiar oia Nowakow­
skiej, gdzie otrzyma wynagrodzenie.

o222 1 2

Z n a l e z i o n o  * 8  2£
w monetach 2- urono- ycu. Zgłosić 
iię można codziennie w restauracji 
przy nL Krakowskiej 1. 7 6205

J L y ęiczy zn a  inteligentny, lat 30, 
• ™  szuka jakiejkolwiek posady: 
portyer., magazyniera, lok, ja eto. 
ZgioBECJ.:-. „Wilhelm" poste rest. 
hjwy Sącz. 6223 1 3

Włi_dysraw Jasiński, b. akwizytor 
Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krako­
wie, nie ma pr^wa do pośrednicze­
nia przy pozyskiwaniu ubezpieczeń 
ani do pobierania zadatków Ha te­
goż Towarzystwa. — Zarazem wzy­
wa się powyższego do bezzwłoczne­
go zwrotu pełnomocnictwa akwi- 
zytorskiego atorego nadużycie bę­
dzie sądownie ścigane. 6216
Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie.

Ostrzeżenie!
W nocy dnia 24 sierpnia skradzio­
no mi z zamkniętdj wystawy skle­
pu mego (Sławkowska 2‘ 16 zegar­
ków złotych, damskich i męskicn, 
marki Szafhuza, Omeg. i Zenit, 
wartości do 2.000 kor. Ostrzegam 
przed ich nabyciem, a tego w na­
grodzę. kto mi dopomoże do wykry­
cia złodzieja. 6926 1 3

Zygmunt SdtUecfe*zegarmistrz.

jkugister farmacyi, starszy, zupeł 
<”  n;.6 wolny od obowiązków woj­
skowych, poszukuje posady. Jasło, 
apteka obwodowa. 6220 1 3

Mleto 4i proszKu
dopóki zapas starczy, sprze­

daje 6217 1 4

“ , iii. K u i i l a  15.» r  Mi

"na inteligentna z pięknem 
■* pismem, ma ąca dłuższą prak- 
tykę kasową posznknje posady w 
kasie lub w  biurze. — Zgłoszenia: 
Marya Kamińska, Kraków, nl'ca 
Rakowicka I. 12, II p. 6215 1 2

T a n i ą  i  ę p o k ^ j c s e
m ls is c e  p  jjip iu

A A B & &  ggfisysnai
« . i i ! a  W a w e l .

6 1 i8  6 8

U l
Skład fo rte p ia n ó w , 

pianin i harmonium
Kraków, Rynek gf. 39, 

Linia A-B.
Telefon 2538,

Poleca ■nstinmenta dobo­
rowe z ffiorwszotzędnych 
fabryk krajowych i za­
granicznych. Wyłączne 
zastępstwo L  Bósendor- 

fera .

Wielki wybór w  instru- 
mentach przegranych.

j  234 65 O

Do wynajęcia
od 1 października, 4 dnze pokoje 
z ptzedp. i kuchnią, łazienka ga.o- 
wa, klozet, elektryka, nalp, ,  zbal- 
kc"tm, przy ni. Straszewskiego 6. 
BPższa wiadomość: Fi. JoBefert, ul. 
św. Marka 5, mb w biurze wynaj­
mu mieszkań, J. Rop: ki, ul. Gołę- 
Dia 5. 6212 1 3

C h l o p i s t
zamiejscowy z uaończoną urugą 
gimnazjalną In1) trzeć ą wydzwto- 
wą. znajdzie umieszczenie w hnr- 
townjm handlu win pod f.rmą 
J. Fsderowicz w Krakowie.

6206 1 3

Osoba starsza, pracowita, zajmie 
się samoistnie gospodarstwem 

domowem, wychowaniem dzieci lub 
przyjmie jakiekolwiek inne zajęcie. 
Zgłoszenia listowne pod Szymańska 
przyjmuje Adrain. „N. Reformy".

6214 1 2

Rutynow any handluw ieo
poszukuje posady w dobrze prospe­
rującym handlu kolonialnym z ma- 
teryałami lub delikatesów z restau­
racją, który chciałby objąć na wła­
sność. — Gotówki posiadam 50.000 
koron. — Reflektanci raczą podać 
zlecenia pod „In teres  1879“  do 
Admin. „N. Reformy". 6213 i 2

f t k  u  s z e p n ą
Joanna Sikorowa, mieszka: Szew­
ska 18, poleca się nadal łaskawym 
względom; podejmuje się też pie­
lęgnowania chorych. 6224 1 3

z maturą seminaryalną, z prak­
tyką biurową, władająca ję ­
zykiem polskim i  niemieckim, 
szuka zajęcia. Zgłoszenia pod 
X. X . przyjmuje Adrninistra-' 
cya „N. Eeformy“ . 5970 12 o

Słały Salon Obrazów „L’ART“
K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  5 ,  I p .  (dawn. Pałac Spiski, nad Bawełką) 
urządzony z największym komfortem, obejmuje około 200 dzieł artystów 
malarzy: Axentowicza, Boznańskiej, Czajkowskiego, Fałatu, uroita, 
Hoffmana, Jankowskiego, Karpińskiego, Kamjckiego, Kossaka, Maiejki, 
Malczewskiego, Mehoffera Wyczółkowskiego, Wywiórskiegc. Weisa, 

Wodzinowsmego i innych. 5! 12 17 0
Salon otwarty oodzienme ca goaz. 10—6 wieczór bez przerwy. Wstęp wolny.

H O L
E fllll j l jS  do wyn i s z c z e n i a  
1 t s l i i it l i  moli z zarodkami 
w sukniach, futrach i meblach 

K 1-20.

M K S  f l i l i p i t o
do przechowania futer K —‘60.

Papiery siiiym&te
ochr. od moli 1'utra, suknio, por- 
tyery, firanki i meble K —*60

w J t r nwa B^aby, 
l i i  j l U i ł  karakony, stonogi, 
świerszcze, szczypawki, pru­
sak: i t. p. K — '60. %

M i h a ł n n  niezawodny śro- 
n f n O I O n  dek Jo tępienia | 
pluskiew K l -—.

Perski piwek
do wygubienia pebeł i t. p. owa pj 
dów JO, 20, 40 i 60 halerzy.

JIM  fflHATOWICZ
AIllEńilllLMitWMi.

3489 9 0

Zarząd majątku

Córka iaredr/wa
pod Krakowem, telefon 1480, poczta Prądnik Czerwony, 

sprzedaie 1 dostarcza do domów:
Mąkę żytnią [ pat. . . po 40 kor. za 100 kg.

„ „ razówkę . „ 35
Ziemniaki białe stołowe „ 6
Marchew jadalna . . . „ 8
K apusta.........................„ 5
Buraki ćwikłowe . . . „ 8

Mniej, iak 100 kg każdego produktu, nie dostarcza się. — 
Płatność gotówką przy odbiorze towaru. em  4 5

19

n
19

19

19
19

19

99

iS ioda 2 6  S ie rp n ia  1 9 1 4 ,

Pensjonat Austrya
IX., BBfergjAsse 5.

5S?
l s  : a  *

la czas wolny!
Jasny, świeżo odmalowany, obszerny lokal — 1. 2 Iud 

3 parterowe ubikacje — razem 100 m2

zaraz iSd Bynajtfa» Zakapnam
di godny dla przedsiębiorstwa, ktoreby na czas wojny 
zamierzało prze~iość swoje biura do spokojnej — obecn!e 
tańszej ml innych — w regularną komnnikaryę zaopa­
trzonej miejscowości. R utynow ano s iły  b iu ro w e  
«io e eat. d y rp o z y cy i. informacyi n lzieli: Aut. 
Dziembło, Zakopane, Krupówki <*0. 6151 3 3

Pokoje z nirzyman-er i bez — małe, miłe, umeblowane mieszkania, 
także z kuchnią, — pokoje dla rodzin także na krótki czas — Ceny

niskie. 6221 1 3

Rutwica
Syruo. Sarsaparnlae

compei,
6rod©k do caysicstetii* krwi 

Plaska K 3.60 t 7.50
CapsicIK M w ic a -L in im e n t. compos.

Zemia it Kotwtca-Pain-Expeller.
pr»#-

y
Hacderanl. b ó l uspokajają®, pray praa 
rfębiaulaeh. reum itjżinie, jiowtrzal*

F laszka K -.33  i i ,  Z --.

fdaść - siarczana - Kotwica
BardiM drażnienie lagodrąee prry 
UoutjaJi, wyrencie łkórnym 11 d.

Typie! KI . —
D o nabycia we wRzyetkieh aptekach albo 

w prost sprow adzić *1

Apteki Dr Hichtera „Fon złotym
f -- <wem‘’ fJragt I

U lica  E lżb ie ty  5.

<x
o

© le n n i —  ąo ie l Cuntineotul
Dom powszechnie znany II. Prtiersirassa J. Dom powszechnie znany
Najlepsze i najpiękniejsze położenie naprzeciw Ilingstrasse. Sala dla 
konwersacji, oraz ko>esp;>n<k-novi. Winda osobowa. Słynna restauracya 
ze wspaniałym ogrodem. Cudzleń w ie c z ó r  k o n c e r t  Schowki depo­
zytowe. 3 stacje telefoniczne — Automobil hotelowy na dworcach. — 

Ceny umiarkowane. 4894 11 11

Św iatów / palant F l e m

i „irai
<«

przeniesiony pod tym samym za- 
iządera, na ul. Karmelicką J4, ii p. 
Łazienka, elektryczne oświetlanie. 

6225 1 8

9 ? " i  ń j  jakiejkolwie c poszukuję. 
“  Mam maturę, ogz. z rachunko­
wości i buchalteryi, piszę na ma- 
szyńio. — Z tłoszenia pod „3G 7“ 
przyjmuje Adm. „Nowej Reformy".

6l5ó 2 2

Zakład artystyczny, * 
kamieniarski i ndo- 

wlany

Józefa  Kuleszy
naprzeciw cmenta­
rza w Krakowie, po­
siada wielei wynór 
gotowych pomników 
zpiaskowca, granit 
i marmuru. Fodej 

muie się wykonania grobowców w 
miejscu : na prowincyi. Telef, 1351 

5668 35 0

hrin M
wjrkonywa w przeciągu paru 
godzin. Zakład krawiecki, ul. 
Grodzka 21, II p. 
i gotowe mundury.

Tamże są 
6203 2 2

knnwersacyi udziela rutyno­
wana nauczycielka. Kraków, 
ul. św. Jana 26, I p. 6160 6 o

D o  w  n a j ę c i  a
każdego czasu 2 pokoje, nyża, ku­
chnia, na I piętrze, tudzież takie 
samo pomieszkanie na JI p , oba od 
frontu. Ul. Mikołajska 1. 16.

6137 3 3

Wszelkie
o g n i e  s z i s i c z i a e

wyrabia 5841 i 2 14 
Fabryka 1;I. M ą d i - z y k o suskiego

Przegorzałach, p. Zwierzyniec

Głóvvny skład; Józef Nesselroth, Kraków, Bernardyńska 8, 
telefon 6096/11. Również na składzie n firm: Jan Godzicki 
S. & D. Gottheb. Reim i Sp., Fr. Lenert w Krakowie i Wład 
Brach w  Tarnowie. 5856 6 o

Na prowincyę wysyła się odwrotnie.

ołówny i ’ad w Drogueryf J. Ha- 
nas i Sp. Mag. Farm,, Kraków, I 
Szewska 5. 6472 6 lp j

W i e S t ń ,  „ P e n s u m  A s t r a 81
W isdea, I Ł , A łsersirssać 3 2 , MusAasin.

W  p ob liża  sanatoryów , Klinik, położenie w centrum  miasta, wszelki 
kom fort, znakom ita kncŁnia, p okoje  z kom pletnem  utrzym aniem  8 K.

NAJWIĘKSZY FASHYCZNY SKŁAD

(UFROW, WALIZ; TORB
i NESESERÓW, MOCNYCH TOREBEK DAMSKICH* 

WiELKl Y-fYBOR PARASOLI i PARASOLEK. 
PLEDY angielskie damskie i podróżne. :: 

PŁASZCZE GUfhOWE męskie i damskie. 
I 3657 16 o rORCZOCHY, KRkWATY, CHUSTECZKI.

K R A K Ó W

Teiefou 11/4483. 6189 3 6

? Floryańska

Bm tś sM ai
zaraz, bardzo blisko Rynku. u-, od­
stąpienia. Wiadomość: Kolegium
Pijarów, I pictro. Nr pokoju 16. 

6192 3 3

mten
udziela lekcyj gry na forte­
pianie. Ul. Łobzowska 1. 29, 
III p., drzwi wpiost schodów. 

6180 4 0

F f i I I p © w a
a k u s z e r k a

przeprowadziła się na ul. Długą 47. 
6197 2 3

P a e l ą p i  a r k a
przyjmie opiekę nad chorą 
osobą w domu prywatnym. 
Wiadomość Aleja Mickiewi­
cza 1. 37, parter. 6102 6 o

A p t e k a
w Krakowie jest od 1 listopada b. r. 
do wydzierżawienia. — Zgłoszenia 
pod adresem J. Dębska, Podgórzu 
Mickiewicza 28. 6168 3 10

dzierżawa folwarku, 73 morgi z in 
wentarzami i kroscencyą, 3 kim 
od Wieliczki. Wiadomość n p Śli­
wińskiego w Krakowie, ul. Ten 
czyńska 6. 6185 2 3

Zakład kraw ieck i

A .
ul. Fic cyariska L 44. Tel. 3260,

5128 20 28

'gSuiyziow any a jitekarz poszu- 
® kuje posady, względnie przyj­

mie zastępstwo od 1 września, lub 
później. \\ .adoniości udziel apieka 
w Sc.hodnioy. 5709 13 0

Akademik J S f M
jący z powodu wojny środków 
do żpcia, poszukuje kancela­
ryjnego, biurowego lub jakie­
gokolwiek innego zajęcia. 
Zgłoszenia listowne; Admrai 
stracya „N. Ref.“ pod „Aka­
demik W . T .“ 6104 2 9

Pnkńj kawalerski
frontowy, z osobnem wejściem, 
do wynajęcia zaraz. Ul. Feli- 
eyanek 7, II p.

I n t e l i g e n t n a
młoda panna z praktyką biu­
rową i maturą seminaryalną, 
przyjmie stosowną posadę na 
skromnjch warunkach. Zgło­
szenia pod „Doia“ przyjmu­
je Administracya „Nowej Re- 
formy“. 6050 9 o

Z m i a n a  IshaJsa.
Zakład rysowniczy i pracownia liaftuw

„A D A ^ .
przeniesiony został na u lic ę  

Szew ską 1. 4 , I p.
Wykonuje na m a szyn ie  staran­
nie i gustownie, wszelkie hafty ko­
lorowe i białe, monograny i t. p., 
po cenach niakteh. 5516 2 2

W s z e l i d e  s i s p r a w y
okularów i cwikiarów, wstawianie 
szkieł i t. p. wykcjujo najsr.rannioj 
tanio i szyDko 3 . N I 2 M li T Z, 
optyk i m echanik w  KrrUnwle. 
uj. Karm eticka 15. 9650 10 10

M oaiiiipiii
ntrzymająca pracą rąk wła­
snych dwoje nieuleczalnie cho­
rych dzieci, piosi gorąco lito­
ściwych ludzi o pomoc. Ła­
skawe datki nrzyimuje Adrni- 
nistracya „N Reformj “ pod 
W. P. lub podaje adres.

2667 32 0

ukazuje s!r

0  g o d z in la  11 w  nocy.
Numer ton nabywać można w Ekspedycji „Nowej R e f o r m y p r z y  ulicy św. Anny 1. 3 

H ejśeie z podwórza-

0  g o d z in ie  11 po p o łu d n iu .
J

fft&fis. ®  W le cS O T  wydawane hęaą, w razie potrzeby n a d z w y c z a j n e  d o d a t k i

I P

Wydawnictwo „ h  Reformy'1.
Z Ji-ukaini Literâ lneJ t  Krakowie, ol. Jagiellońska 10

kzadca drukami L. K. Cłórsia.



N a d z w y c z a jn y  dodatek do nru 366. Cena 10 hal. z tego 2 ha!, na cele opieki wojennej
K raków , W torek 25 Sierpnia 1914 godzina 7 po poi. Rok X U JII.

ni*il.oul«
9 Lor.

S
8
8
4

70 h. 
20 .

„ N o w a  R e f o r m a "  w y c h o d z i  d w a  r a z y  n z i e n r . i : : .
JifcK p o n w i n y  w ythodu  codileiml# próci ponie4ri#Jków 1 dni poiwlątnocnyeh. —  Nnmer 

p o p  o t i d n i o w y  eodn.en’  i  oprócz m eceiel i tw lą t
PRENUMERATA w łN O S I: piłrooinl* kwirUI.I*

w K r a k o w ie .............................................9* koron 19 koron 6 kor.
r  Austro-WggTiooh:

z jedsorazow pno.ytk% poezt. 89 „ 16 n 8 „
z dw ar-iow  „ „  88 „  19 ,  9 „ 60 h.

1 Państwie Niemieekieni . . . .  86 „  18 ,  9 *
w innych p a ń a tw u c b ...............48 „ 2 .  „ 12 „ »  ,

Prenumeratę I ogtołzełmi (inzeraty) uyrasza zię nadsytaó wprost do Admlaletracyl „N owej 
Rł*ormy‘ ‘ w Krakowie. Nr. rach, poczt Kąty iizzczęd. 857.484.

Redakeya: ni. JajlellośłKt 10. Adml*l*tfaoya: ul. św. Anny 3, — Telefon R o d a c y  41, ~ u ^ i-  
hiitracyi 241, d l. rozmów zamiejscowych 1572. —  kfcop isów  nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Wi Lwowie sprzedaż numerów po 6 halerzy: w Biorzr daiennikóA' S. Sokołowewego, ulice 

J a g it :1 tsl 8 f  w Biurze Plohne, u lic . K -rola  Ludwika 9.

C e n a  n u m e r u  1 0  h a l . ,  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  1 2  h a l .

• V , tr '  w.', •

n o w a

REFORMA
W Y D A N I E  W I E C Z O R N E

Prenumeratą przyjmują: v
Zan .ajseowi Adwinktraeya „Nowej Reformy1* i wszystkie urzędy pocztowe; miejscową 
Adm inistracja „N< ej Reformy1*. —  Głowna zrafita w RynLu. —  A geney. J. Hupeasa
1 A. Salomonowej, ni. Szczepańska 9, Biuro dzienników M. Hupozjca, ni. Jagiellońska 7 ;

T .afika w Sukiennicach.
Zamiejscowa prenumeratą i ogłoś; Bnia (inseraty) przyjm oją: ws Lwowie Biura dzienników: 
A. Buchstab, ulica Karois I  idwika L. 21. — S. Sokołowski, ulica Jagiellońska 3. — 
V jsrosławlu A. £ raster. — W Tarnawie Ł . Rockach. — W Wiedniu: Hermaur Goldy 
soumied (sprzedaż oddzielnych uareerów'). I WollzeOe S. — M. jjukes Nachf.. Raasensteu 
& \ agi er (takie w iambn -gu, Frankiaraie n. M„ Berlinie, Lipsku Bazylei i 'Wrocławiu) — 
R. Mess* (ta k i. »  Berlinie, Hamburgu, Monaohium i Norymberdze). — 3 .  Sehales (W oilzeue). — 

W Paryżu Soeiftó Mutuellt le  Publicitó A  Lorette, direeteur, Rue R osgem om  14.
Do numeru popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane" po 80 hal. od wiersza. —  6łos

publiczne" po 2 kor. od wiersza.
W  numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poswiąieczne, zamieszozon

bęuą tazze inne inseraty.
Załączniki do „Nowej Reformy** (prospekty, oyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę
2 kor. od 100 egz. Ala zamiejnoowyoh, a 1 kor. od 100 egz. dia miejscowych prenumeratorów

'•'-.i J , - i u i :■ ..ę:>n ’
:0 = r= -

W yroki sądu doraźnego.
(Tel. c. k. Biura koresp.).

Lwów, 25 sierpnia.
O, i k  komenda wojskowa we Lwowie ogła­

sza;
Wyrok sądu doraźnego: Palacz fabryczny Iwan 

Chici, zarobnik dzienny Semen Chiel, obaj z Po- 
ńikwicy, powiatu brodzmego, strażnik leśny Srmen 
S zp orlu k , we wsi Folwarki powiadu brodzkie- 
go, wreszcie rolnik Antom SupiikEewicz ze Sko- 
uioroch powiatu sokalsKiego za to, że aisHUtelali 
W iadom ości w ojsko ni rosyjskim  i byli 
* niem i w porozum ieniu a nadto Semen 
Chiel za to, że austryackiem u patrolow i 
b aw aleryi z rozm ysłem  u d zielił fa łszy ­
w ych u  drm acyj skutkiem  czego patrol 
ten w padł w zasad zk ę, wszyscy przeto  

zbrodn ie, popełnione przeciw ko \vo-

Zerwanie slosimfcuw dyplomatycznych 
między Austryą a Japonią.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Wiedem, 25 sierpnia.

C e s a r s k o  -  ja  D o ń s k i e m u  n m h a s a d o r o  w i  
a  c .  i  k .  d w o r u ,  A i m a r o  S a f o ,  d o r ę c z o n o  d z i ­
s i a j  w  p o ł u d n i e  p a s z p o r t y .  € .  i  k .  a m b a s a d o r  
u  c e s a r s k i e g o  d w o r u  j a p o ń s k i e g o ,  k r .  M u e l l e r ,  
z o s t a ł  o d w o ł a n y .

Namur prred upadkom.
(Tel. c. k. Biura koresp.).

B erlin , 25 sierpnia
Sztab generalny donosi: Z  t w i e r d z y  N a m u r  z n a j ­

d u j e  s i ę  p i ę ć  S o r t ó w  i  m i a s t o  w  n a s z e m  p o ­
s i a d a n i u .  C z t e r y  S o r t y  j e s z c z e  s i ę  o s t r z e l i -  
w u j e ,  a  u p a d e k  i c h  j e s t ,  z d a j e  s i ę ,  b l i s k i .

Podpisano: Generalny kwatermistrz Stein.

Twierdza Namur leży u ujścia rzeki Sambre do Mozy. Jestio jedna z najsilniej­
szych twierdz belgijskich. Od najdawiiiejszych czasów fortyfikowane, otrzymało w latach 
188» do 1892 zupełnib nowe fortyfikacye Dzieło to przeprowadził generał Brialmont.

Fortjfikacye te tworzą trapez. Krótszy front, długi na 8 kilometrów posiada t”zy, 
dłuższy zaś, mający 13 kilometrów długości, umocniony jest czteroma fortami, na ka­
żdym zaś z dwóch pozostałych boków znajduje S;ę po jednym forcie. Oowód pasma 
fortyfikacyi wynosi 41 kilomotrów. odległość zaś fortów od miasta wynosi od 4 ao 8 kilo­
metrów. Fortyfikacye Namur pod względem konstrukcyi i umocn.enia są takia same, jak 
w twierdzy Liege, zdobytej niedawno przez wojslca niemieckie.

Armia angielska r  Belgii.
Wiedeńska »Reichtjpost« donosi w Nr 17959 z 24 b. m.

Angielska armia posiłkow a w ysadzona zo sta ła  a a  ląd  
francuski pod portem  flavre. A n o  a ta znajduje się już nad 
rzek ą  Mozą, na południe o«l Nam ur.

Fr&iicnskie doniesienie urzędowe o klęsce 
pod Elelzem.

Wiedeński »N. W. Journal* donosi w numerze z ponie­
działku z Berlina:

Według doniesień via Rotterdam, urzędowe depesza francuskie o bi­
twie pod Metzem głoszą, że Francuzi m usieli się cofnąć przed  
przew az ającem i siłam i n ićm ieckiem l, gdyż d łr  tszy opór  
m ógłby  stać się niebezpiecznym  dia  arm ii francuskiej.

Stany Zjednoczone a Japonia.
Wiedeński »N. W. Journal* donosi Z Kopenhagi:

Kopenhaski »Politiken* potwierdza w doniesienia z Waszyngtonu wia­
domość o w ysłaniu silnej eskadry am eryk ań sk iej nu Ocean  
W ielki w kierunku wysp Filipińskich. Dalej donosi to pismo, że 
w k ołach  politycznych am erykańskich wątpią, aPy japonij* 
zaatak ow ała  K iautschau, gdyż stanow iłoby to c a s u s  o  c i  11 
dla Stanów Zjednoczonych.

Przed wybuc&eui wojny Inreoko-rosyjsklej.
Wiedeń, 24 sierpnia.

JSI. W. Journal^ donosi z Bukaresztu:
Wiceprezydent Izby deputowanych C. Stere ,  omawiając 

obecną sytuacyę, a zwłaszcza stanowisko Rumunii w obecnej w oj­
nie światowej, oświadczył między innemi:

W o j n a  t u r e c k o - r o s y j s k a  p r a n / l o p o d o .o i .  le  
iw  n a j b l i ż s z y c h  ( . u l a c h  b ę d s l e  j u ż  r z e c z ą  d o -
i jm  _________ _ w w t • •   .    *»______ r  •   r __• Ajennej potędze państwa, został! według = ń o n a n ą .  W  w c f n l e  t e ;  w e i k i i i e  w d z i a ł  p o  s i r o -  

c 00,  i H n '  j | p  —   ̂ ■■ d|| j in j e  T u r c y  I  B u ł g a r y a .  ik ik n u n n ia  p r a w d o p o d o ­
b n i e  n i e  b ę d z i e  m o g ł a  w  t a k i m  r a z i e  z a c h o ­
w a ć  n e u t r a l n o ś c i .

Wiceprezydent Stere zakończył oświadczeniem, ^źe p r z y ­
s z ł o ś ć  R u m a m i  z a l e ż y  o d  r o z w i ą z a n i a  c S j c c -  
n e g o  k o n f l i k t u ,  a  z a t e m  n e u t r a l n o ś ć  R u m u ­
n i i  u t r z y m a ć  s i e  n i e  d a .

§. 327 wojskowej ustawy karnej przez c. k. dywi­
zyjny sąd obrony krajowej we Lwowie doraźnie 
skazan i na karę śm ierci p n e i  pow ie­
szen ie , który to w yrok w ykonano w po­
n ied zia łek  nia 24  sierpnia we Lw ow ie.

Liczący lat 16 Mikołaj Szporluk skazany zo­
stał za tę samą zbrodnię na 10 lat więzienia,

Dar Tow. dziennikarzy polskich  
na Leg.ony.

A;i;.’: ' c. k. Biura koresp.).
Lwów, 15 sierpnia.

Na odbytem wczoraj specyalnie zwołanem po­
siedzenia wydziału Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich, uchwalone jednogłośnie wypłacić z docho­
dów roku bieżącego kwotę 1 0 .0 0 0  koron na 
Legiony polskie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: M ichał Konopiński.

Ostrzeliwanie rumuńskiego parowca 
przez f  erii ów.

Thurm Severni, 24 sierpnia. 
»Sudslav, Corr.« donosi: Kapitan przybyłego tu parowca rumuń­

skiego »Bessarab« opowiada, że statek jego podczas rfazdy z Be gradu od 
Thurn Severni był s i ln i e  o s t r z e l i w a n y ,  pomimo, że wywiesił flagę ru 
muńską i flagę białą.

Czcionkami Drukarni Literackie; w Krakowie, poć zarządem L. K. bóiskiegw.
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ukazuje się

O godzinie 13 w nocy.
Turner ten nabywać można w Ekspedycyi „Nowej Reformy“, przy ulicy św, Anny 1. 8

1 ©jście z podwórza.

0 godzinie 11 po południu.
©  f|© dz. 6  W ieC Z Ó r wydawane będą, w razie potrzeby n a d z w y c z a ju e  d o d & tk l.

) Wydawnictwo „Nowej Reformy1'.

w Krakowie - - - ulica Jagiellońska L. 10
telefonu Nr 401

w c h o d z ą c e ,

z <mm

*i <Łex«anu LitvXWikiej w K raka: w**, uL JayielJąóafcr tu idea draW u. Ti, E. (Mc&i


